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Lwów d. 25 maja.
Z powodu burd wyprawianych nie 

mai na każdem  posiedzeniu nowo wy-

ijeżeli nie zdrożny w znaozeniu poli- 
‘ tycznem, to już  co najmniej mały, 

egoistyozny w najgorszem, partyjnem , 
tego słowa znaczeniu. Sprawcom skan 
dali chodzi bowiem nie o interesy pań­
stwa, nawet nie o in teresy  jednej, ani 
w swoim bycie, ani w rozwoju nieza­
grożonej narodowości (niemieckiej),

branej Izby posłów austryackiego par- jeez tylko 0 ratow anie zachwianej wła- 
lam entn, mieliśmy sposobność już  kil gnemj błędami hegemonii dotyohcza 
ka razy wypowiedzieć swoje oburzę- gowej. Dla tej partyjnej hegemonii, 
nie. Dziś, po wczorajszej nowej aw an-. n i0Uprawnionej w składzie stosunków 
turze, uważamy za właściwe p rzy to -: narodowościowych i politycznych Au- 
czyó ustęp artykułu dr. B. Ł. pom ie-, sfcryi w ogóle, lecz przez zbankruto- 
szczony na czele ostatniego num eru ; ^ any centralizm  austryacki sztuczn e 
petersburskiego Kraju. Czytamy tam : • wytworzonej i podtrzym ywanej, nie- 

Frakcya niemiecka wynosząca cheł- j bezpiecznym je s t wszelki zw rot ku 
pliwie swoją wyższość kulturalną nad wymierzeniu sprawiedliwości nie n ie ­
słowiańską koalicyę, ‘oszeząca ^sobie, ? misek’m ludom Austryi. Więc ju ż  sa- 
w spuśoiźuie po nieistniejącym  ju ż  od mo rozporządzenie językow e dla Czech
lat wielu stronniotwie wiernokonsty- 
tuoyjnem, ty tu ł do nazwy stronnictw a 
państwowego w tern znaczeniu, iż w 
swoich dążeniach przechowuje trądy- 
oye twórców dzisiejszej konstytucyi 
austryackiej, używa w waloe z gabi­
netem  hr Badeniego środków, jakby 
z góry obmyślanych, na sponiew iera­
nie Rady państwa, parlam entaryzm u 
wogóle, tak wobec zagranicy, jak  i w 
oozach własnych wyborców. Z począt­
ku raziła już  sama obstrukcyjna me­
toda, niegodna stronnictwa, chełpiąoe- 
go się nieustannie swoim taktem  poli­
tycznym  i delikatnym  zmysłem dla 
interesów  państwowych, metoda nie 
godna wogóle inteligencyi politycznej,

i Morawy, rozporządzenie wydane nie 
dla podniesienia, lecz ukojenia rozte­
rek, wydało się zagrożonym hegemo­
nom niemieckim wielkim zamachem 
na narodowość niemieoką.

Na całe usprawiedliw ienie tej de 
prawacyi parlam entaryzm u przytacza­
ny jes t przez radykałów niemieckioh 
fakt, że takiemi samemi środkami s ta ­
rali się dopiąć swojego celu i dopięli 
go istotnie najpierw antysemici w ie­
deńscy przy zatwierdzonym  osta te ­
cznie wyborze Luegera na burm istrza 
m iasta Wiednia, a potem młodoczesi 
za poprzedniego gabinetu austryackie­
go. Więc oo przez samych autorów

guuu* wugew 11utti.Biu1.4r1 pu ujruaiBj, dzisiejszych skandalów parlam entar- 
bo wytężająca się, na to tylko, aby; h ^ W ie d n iu , zgodnie » całą infce- 
ukraśó jak  najwięcej czasu, potrze- - J ’
bnego na pilne sprawy państwowe i
w dyetaeh poselskich, drogo przez lu 
dnośó opłacanego, wytężająca się w 
tym celu kosztem myśli, rozciąganej 
w takiej obstrukcyjuej rozprawie nie- 
litościwie na łoże Prokrusta i kosztem 
krasomówstwa politycznego, mającego 
w tym  wypadku spełniać misyę, którą 
z takim  samym skutkiem  możnaby

{loruczyć także — przekupkom gder- 
iwym. Był to jednak tylko wstęp do 

środków nierównie ostrzejszych, do 
burd, wyprawianych w obradach nad 
wnioskami postawienia gabinetu hr. 
Badeniego w btan oskarżenia. W ypra­
wiano bowiem isto tn ie burdy pospo­
lite, nazwane w prost scenami karozem- 
nemi nawet przez pisma um iarkowane 
i  powściągliwe w doborze określeń 
drastycznyoh. Chwilowo sala posiedzeń 
wyglądała tak samo, jak  wygląda nli- 
ea z bezmyślnym, wrzaskliwym, na nic 
się nie oglądaj oym tłumem. W dziele 
włoskiego socyologa Sighelego o tłu ­
mie zbrodniczym, także i parlam ent 
wraz z innem i zebraniam i przytoczo­
ny został na dowód, że tłum  stanowi 
niejako odrębne zjawisko z wpływem 
demonicznym, ujawniającym się w tern, 
że w jego łonie nawet wyższa je d ­
nostka zniża się na poziom, niegodny 
jej rzeozywistej m iary moralnej i in ­
telektualnej. Entuzyastom  parlamen­
tarnym  przedstawienie to mogło wy­
dać się paradoksem. O statnie sceny w 
austryaokiej Radzie państwa zdają się 
popierać ten paradoks silniej, aniżeli 
teoretyczne rozumowanie 8 ighelego.

Wielkim musiałby być cel polity- 
ozny, ażeby w razie tryum fu za po­
mocą takich środków zatrzeć się mo­
gło wywołane niemi wrażenie demora­
lizujące. A tymozasem cel ten  jest

państw a i uczynili to z pogwałceniem 
praw sejmów krajowych, więc z po­
gwałceniem ustaw konstytucyjnych, ja- 
kiemi są pleno jure  s ta tu ty  krajowe, 
przekazujące sejmom wybór deputo­
wanych do Rady państwa, Koło pol­
skie w W iedniu nie myślało ani o ob- 
strukcyi, ani o burdach , lecz tylko 
z poważnym protestem  przeciw zam a­
chowi na konstytuoyę usunęło się z 
parlam entu od głosowania. Żyjący je ­
szcze, a dobrze wtajemniczeni świad­
kowie i uczestnicy tej sceny, pamię­
tają  to dobrze, jak ie  poważne w raże­
nie sprawiła taka postawa, a najle­
pszym dowodem na to fakt, że w kil­
ka miesięcy później, jakby dla napra­
wienia złego, burm istrz lwowski, dr. 
Floryan Ziemiałkowski, powołany zo- 
s 'a ł  do gabinetu księcia A. Auersper- 
g a , jako pierwszy m inister dla Ga- 
licyi.

ligentną opinią polityozną, dwa razy 
zostało zganione, skarcone, nawet w 
najostrzejszy sposób napiętnowane, to 
miałyby być dobrem teraz, gdy da­
wniejsi m entorowie sami starają  się uprzedzenie spędzone zostało, to 
prześcignąć potępianych? Dla l n t e l i - j - ^  cpyba niepodobna, aby tę  nowo- 
gentnej opinii publicznej fakt ten sta c z e s n ą  politykę, jakiej dobrze pojęty

Panslawizm dogorywa.
Lwów d. 25 maja.

Zadano następująoe p y t a n i e :  
„Jak pan sądzisz, ozy obecne porozu­
mienie caratu z Austro-W ęgrami nie 
je s t  tylko przemijająoym chwilowym 
okresem polityki rosyjskiej, ozy też 
panslawistyczne tendeneye w rychle 
na nowo podniosą się w Petersburga?"

Na to o d p o w i e d z i a n o :  „ Car 
Mikołaj II zdobył się na śmiałą nad 
wszelki wyraz inieyatywę, gdy zerwał 
z tradycyjnym  kierunkiem  polityki, 
k tóry — jak  wiadomo — na rzekomy 
testam ent P iotra W. się powołuje. 
Pierwszy krok bywa najtrudniejszy,

nowi właśnie symptom najwięcej nie­
pokojący, bo świadczący o tern, że de- 
moralizacya polityczna silnie już nad­
wyrężyła oały organizm parlam entar­
ny. Cała nadzieja oprzeó się może teraz 
już  tylko na wyborcach, jeżeli przy 
najbliższych wyborach ookną się i 
przejdą do porządku dziennego nad 
ladżmi, k tórzy tekiem postępowaniem 
podkopują kredyt parlam entaryzm u, 
już  skądinąd poważnie zagrożony.

Na tym, tak ponurym  obrazie par­
lam entarnych stosunków w Austryi, 
je s t  jeden punkt jasny, dziś podwój­
nie odbijający od ciemnyoh plam do­
koła niego leżących. Mamy na myśli 
poważne, pełne godności, taktu poli­
tycznego i poczucia obywatelskiego 
zachowanie się Koła polskiego w Ra­
dzie państwa. Ani razu nie dało się 
ono zachwiać w swoim kontenansie 
politycznym , a 00 ważniejsza, ani je ­
den krzykacz niemiecki nie mógł do 
prowokaeyj swoich dodaó argum entu, 
że także i polscy posłowie, tak samo 
jak  niedawno antysemici i młodoczesi, 
a dziś radykali niemieccy, kiedykol­
wiek używali w swo.jej długiej i cięż­
kiej walce o prawa narodowe takich 
samych środków gwałtownych, poni­
żających parlam entaryzm  i szerząoyoh 
demoralizacyę polityczną. W na jtru ­
dniejszej chwili, kiedy w roku 1873 
oentraliści niemieocy wyzyskali swoją 
większość w tym  celu, aby zaprowa­
dzić bezpośrednie wybory do Rady

interes Rosyi wymaga, zepchnęła ten- 
deneya przestarzała, nie mająca nicze­
go za sobą, jak  tylko tradyoyę, której 
treśó się m arną okazała i ulotniła. Po­
lityka panslawizmu, zatknięcia krzyża 
na św. Zofii w Carogrodzie, to  już  
tylko reminiscenoya z bizantyńskiej 
epok: Rosyi, która musi obecnie ąr^- 
bió miejsce aspiracyom godniejszym  
i wspanialszym. Polityka panslawizmu 
wymagała olbrzymiego w ytężenia sił, 
a dawała małe korzyści. Szczęście to 
dla RoByi, że zerwała z tym  polityki 
zewnętrznej systemem, który ją  na 
każdym punkcie wpędzał w sprzecz­
ność z nią samą, z jej ustrojem we­
wnętrznym , a nadto wywołał an tago­
nizm eałej Europy.

„Niedorzeczność panslawizmu polega­
ła w tem, że chciał Rosyę uwieść do za 
żegnięcia wojny powszechnej, której naj­
wyższa nagrodą mogły być tylko nabytki 
terytoryalne, serwitutem nieustającej re- 
wolucyi obciążone. Polacy są barankami 
w porównaniu a ludami bałkańskiemi 
pod panowaniem caratu. Tego rodzaju 
aspiracye, skoro się raz niedorzeczność 
ich pozna, nie zdołają już  nigdy opa­
nować polityki. Więc też nie sądzę, 
iżby gabinet petersburski wrócił kie­
dykolwiek do polityki, której przed­
stawicielem był ambasador Ignatiew . 
Owszem m irjm y nadzieję, że zaw arta 
w Petersburgu umowa (między Austro- 
W ęgrami a Rosyą) trw ale zapewni 
pokój".

Pytającym  był publicysta, kores­
pondent Perl. Tageblattu\& odpowiadał 
Górgey, który  mimo 80 przeszło lat 
wieku jes t krzepki, jakby  go starość 
wcale nie była dotknęła, patrzy ciągle 
bystro i przenikliwie i z w erw ą mło 
dzieńozą rozprawia. M niejsza o powód, 
^itóry te  oświadczenia Górgeya wywo­
z i  — same bowiem one m ają aż na­
zbyt silną podstawę, i rzecz dziwna, 
że n ikt dotychczas z tego punktu nie 
przypatrzył się zjazdowi petersbur­
skiemu.

Wiadomo, że na niedawnem doro- 
oznem zebraniu „słowiańskiego towa­
rzystw a dobroczynności* w Peters­
burgu ju ż  się tylko sprawami czysto 
literaokiemi i bum anitarnem i zaj m y­
wano, zupełnie pomijając politykę. 
A przecie właśnie polityka zawsze 
bywała głównym tyoh zebrań przed­
miotem i zawsze Austro-W ęgry obwo­
ływano jako Kartaginę, k tórą Słowia­
nie do szczętu zburzyć powinni. I  raz 
wraz dął na tęż nutę urzędowy W ar­
szawski Dniewnik.

Zresztą nie od zjazdu petersbur 
skiego podupadło owo towarzystwo 
„dobroczynność" w pogardę u Rosyan. 
Od lat już przynajm niej sześciu coraz 
bardziej w prasie rosyjskiej podnosi­
ły  się dobitne głosy, wykazujące ma­
tactwo, niezdarnóść i szkodliwość te ­
go towarzystwa dla Rosyi. Od da­
wniejszego jeszcze ozasn przestały 
Moskowskija Wiedomosti uchodzić za 
organ całego społeczeństwa rosyjskie­
go. Przebieg spraw bułgarskich, w 
których się najdobitniej ujawniła po­
lityka panslawizmu rosyjskiego i ha­
niebną też klęskę poniosła, otworzył 
najpierw  oczy Rosyanom i rosyjskim  
mężom stanu. Dzisiaj oni otwaroie ża­
łu ją krw i przelanej i ty le  grosza zmar­
nowanego na kampanię z r. 1867/8, w 
imię panslawizmu poczętej i prowa­
dzonej. Honor oręża rosyjskiego oca­
liły  były wówczas pułki rumuńskie, 
ale że to nie były pułki słowiańskie, 
więc zbawczynię swoją Rumunię uka­
rała Rosya zaborem Bessarabii, dając 
w zamian lichy szmat Dobrnczy, osie 
•R/mej Bułgarami, aby stw orzyć nadto 
kośó niezgody między Rumunią a Buł- 
garyą. Stało się więc, że Rumunia 
dzisiaj stoi potężnym murem pom ię­
dzy Rosyą a Bałkanami i drogą do 
Carogrodn, a Bułgarya z niewolnicy 
Rosyi na państwo samodzielne i silne 
się wybija. Oswobodzone zostały tedy 
z pod jarzm a tureckiego słowiańskie 
państewka bałkańskie wraz z Rumu­
nią, ale dla polityki caratu same jeno 
stra ty  z owej wojny wynikły.

Co już  dawno podnoszono w Gaze­
cie Narodowej a 00 z nieubłaganą loi- 
ką i bystrością w ykazał był w słyn 
nych swoich studyach polityoznyoh 
poseł Popowski, do tego już  się od 
dwóch lat otwarcie przyznają Rosya- 
nie i że już im woale o Carogród nie 
chodzi, ale o zatokę Perską, bo stam ­
tąd można zadaó oios zabójczy Anglii 
w Indyaeh i stam tąd może Rosya 0- 
tworzyó sobie drogę na wszystkie o- 
oeany, a ooean to  dla państw a oddech 
wolny, droga wolna na wszystkie s tro ­
ny. J enerał Skobielew powiedział b y ł : 
„Droga nasza do Konstantynopola 
prowadzi na Wiedeń". Otóż sam bko- 
bielew swoją walecznością, nieogląda-

jąoą się na ilość trupów, torując cara­
towi drogę do zaborów w centralnej 
Azyi, on to sam właśnie przyczynił 
się do tego, że oarat zarzucił Konstan- 1 
tynopol, a więc też drogę na Wiedeń. 1

Sięgając orężem po granice Chin, j 
Indyi i Afganistanu, czyni Rosya w 
Azyi środkowej tw ierdzę dla swoich 
zamiarów na zatokę Perską. Zamiary 
te okazałyby się ostatecznie mrzonką; 
ale zdobyoze m iltarne ubezpieczyła i 
ubezpiecza Rosya i w nieskończoność 
potęguje, zapuszczając na sposób ame­
rykański szynę kolejową i lokomoty­
wę w pustynie i góry aż do kresów. 
Wielkie szlaki kolejowe oarat łąozy 
odnogami i myśli ju ż  o zbudowaniu 
kolei przez Persyę ku zatoce Perskiej, 
jak  wymógł na Chinach puszczenie 
kolei Sybirskiej przez Mandżuryę.

Co wobec wywrotu Anglii przez 
zabranie je j In d y j , wobeo swobody 
do rozwinięcia bandery rosyjskiej na 
wszystkich morzach, co wobeo tego 
znaczy zabór Konstantynopola — gdy­
by zresztą był możliwy — do którego 
przystęp od morza Śródziemnego za­
myka Kreta i k tóry  od czasu otwarcia 
kanału Suezkiego przestał byó kluczem 
św ia ta !

Dla olbrzymiego oelu, oarat odtrą­
ca od siebie politykę panslawizmu i 
dlatego obstaje przy nietykalności Tur- 
oyi, i zrzekając się Konstantynopola, 
usuwa podejrzliwość mooarstw euro- 
pejskioh; dlatego ze znienawidzoną 
sobie do wczoraj Austryą wchódzi w 
sojusz; dlatego wreszcie zaczyna ła ­
godniej postępować z Polakami. D la­
tego wytrwa oarat w tej swojej no­
wej, antypiotrowskięj polityce, i do­
piero najzupełniej trwaóby w niej mu­
siał, gdyby dopiął tego, 00 się nie u- 
dało Aleksandrowi W., Dżengischanowi 

Tamerlanowi — gdyby korona oałej 
Azyi osiadła na głowie Romanowa.

Listy z Rumunii.
III.

Camping w m aju 1897.
Ponieważ w Reaczy kończy się po­

rządna droga a rozpoczyna się ooś w 
guście polskiego gościńca, przeto od 
syłamy powozy nasze napowrót do 
Ploeszti, a zaczynamy dalszą wędrów­
kę pieszo wśród orzeźwiającego chło­
du dębowych lasów. Obok wielkich 
zbiorników Steaua Romana, z których 
maszynami tłoczą ropę do najbliższej 
staoyi kolejowej, zarząd kopalni przy­
gotował nam w cieniu wspaniałyoh 
drzew ob: tą  uoztę, k tóra po kilkogo- 
dzinnej przechadzce bardzo nam  sma­
kuje. Zaczynamy więo od „cujki", na­
rodowego napoju rumuńskiego, będą­
cego niczem innem, ja k  tylko słabą i 
dość lichą śliwowicą, fabrykowaną 
przez wieśniaków, poprawiam y potem  
koniakiem — i przechodzimy w resz­
cie do lekkiego wina rumuńskiego, 
które tu  piją we wielkich ilościach z 
jakąś siedmiogrodzką wodą kwaśną. 
Do tego pyszny, świeży niesolony k a ­
wior rum uński, pieczone jagnięta , kur- 
ozęta i prosiątka, feferony nadziew a­
ne ryżem z mięsem, ooś w guście na­
szych gołąbków, ale bardzo piekąoe,

„patłaczeny", jakieś licho w postaci 
wielkiego fioletowego ogórka, p rzyrzą­
dzane na sposób sałaty, bakalie i słodkie 
„dulczecy", od których zęby bolą, je- 
dnem słowem uczta co się zowie przy 
w tórowaniu w arkotu maszyn i szumu 
lasów dębowych.

Oczywista nie obeszło się bez to ­
astów, grzeczni dyrektorowie pili na 
zdrow ie polskich geologów i polskich 
inżynierów górniozych, którzy wraz z 
naszym i mazurskim i robotnikami za­
czynają rej wodzić w rum uńskiem  
górnictwie nafdowem. Steaua już  za­
angażowała k ilka  polskich inży ­
nierów naftowych, którzy przybyli 
z całym sztabem naszych kowali i 
w iertaczy, nasi nafciarze zakupują już  
znaozne przestrzenie, ażeby rozpocząć 
wkrótoe wiercenia głębokie, zdybałem  
się nawet w swej wędrówce z kilku 
znajomymi nafoiarzami w Galicyi, k tó­
rzy jechali objąó zakupione g run ta  i 
zainstalować roboty.

Niech mi jednakowoż wolno będzie 
w tem miejscu dać wszystkim  roda­
kom zamierzającym rozpocząć naftowy 
interes w Rumunii maleńką przestro­
gę, oto niech się nie wdają w żadne 
zakupna bez pomooy a nawet bez 
spółki jak iej znaczniejszej osobistości 
miejscowej, znającej dobrze kraj i ma­
jącej wpływy w sferaob administra- 
oyjDyoh i sądowych. Wobec zupełnego 
braku tabuii w Rumunii, wobeo po­
kawałkowanych gruntów  ohłopskioh, 
w obec wreszcie pewnej niechęci, z 
jaką wpływowe sfery i cała ludność 
spogląda na obcego przemysłowca,, 
znaozna ostrożność ze strony tego 0- 
statniego przy ryzykow aniu tamże 
swych kapitałów je s t  nader wskazaną. 
Pod względem przyszłości górnictwa 
naftowego w Rumunii nie należy mieć 
także zbyt wygórowanyoh nadziei, 0 - 
becna cena 3 franki za 100 kg. (a więc 
mniej, aniżeli połowa naszych obec­
nych oen galioyjskich) nie dozna i w 
przyszłości zby t znacznego podwyż­
szenia, chyba gdyby Węgrzy, a raczej 
kilku żydowskich spekulantów na Wę­
grzech postaw ili na swojem i m e do­
puścili do podniesienia cła od falzyfi- 
kato zagranicznego, przychodzącego 
do nas pod nazwą surowca, a będące­
go w istocie destylatem. Naówozas i 
Rumuni puszczą się na ten  nieuczci­
wy a tolerowany przez nasze austryac- 
kie i węgierskie rządy przem ysł i bę­
dą wyrabiać „surowiec austryacki", 
na swój pożytek, nam na stra tę  a rzą­
dowi na hańbę. Zresztą atoli nie ohoe 
mi się wierzyć, ażeby Rumunia w 
światowym wywozie mogła konkuro­
wać z kaukazką naftą, z którą się s ty ­
ka ju ż  na Czarnem Morzu. Z drugiej 
zaś strony trzeba przyznać, że ropa 
rum uńska ma przy obeonych niskich 
a naw et przyszłych nieco wyższych 
oenaoh zapewniony zbyt w znaeznyoh 
ilościach w samym kraju jako  mate- 
ryał opałowy i przy zupełnym  braku 
paliwa w Rumunii samej będzie k ie­
dyś odgrywać znaczną rolę. Trzeba 
przyznać rządowi rum uńskiem u słu sz­
ność, że stara się bardzo o rozwój 
górnictwa i przem ysłu naftowego u 
siebie. Nietylko że nie pobiera żad­
nych oeł od maszyn, narzędzi i ru r 
słnżąoych do przem ysłu naftowego, a 
przychodzących z zagranicy, ale za-

Z  powieści polskich.

Szkic do powieści.
N apisał

Henryk Sienkiewicz.

Pomimo, że sprawozdania piszą się 
zwykle dopiero wtedy, gdy powieść, 
która już  ujrzała światło druku w fej- 
letonie, przybierze formę książkową, 
dziś uchybimy temu zwyczajowi, chcąc 
umożliwić ozytającej publioznośoi 00 
rychlejsze zapoznanie się z nowym 
otworem m istrza.

„Na jasnym  brzegu" autor słusznie 
nazwał „szkicem do powieści". Co do 
swojej rozciągłości ma rozm iar sporej 
noweU (zawartej w 21 fejletonach), ale 
tak  pojęciem, jak  szerokiem trak to ­
waniem charakterów, rzuconych śmia­
ło kilku pociągnięciami, usuwa się 
z pod definicyi noweli, k tóra je s t za­
wsze ezemś skończonem i wykończo- 
nem w swej drobnej formie, będąc ro­
dzajem  kosztownego drobiazgu z ga­
tunku  artystyoznych bibelotów. “ * 
W szkicu tym  tkwi cała wielka po 
wieść obyczajowa, k tóra m ogłaby byó

niemniej charakterystyczną od Poła­
nieckich. Autor stawia tu  na m inn tę ' 
pod oślepiający blask genialnej intu j 
icyi moment z życia codziennego sa- J 
lonów. Jest to tak, jakby  nagle snopj  
elektrycznych promieni uderzył swym 
jaskrawym światłem w ciemność i da­
jąc nam natychmiastową, czarodziej­
ską wizyę całości i szczegółów k ra j­
obrazu, który noc spowiła w swe 
cienie.

Tym, który na jasnym  brzegu Ri- 
viery przeżywa ten  epizod z uczucio­
wego życia je s t malarz Swirski. Zna­
my go z Połanieckich i wspominamy 
sym patycznie jego szczerą, zacną na­
tu rę ; stoi nam żywo w pamięci, jak  
on, genialny artysta  naiw nie pragnie 
się ożenić, mieć „swoją" żonę, „swo­
je"  dzieci, byó mężem szczęśliwym. 
Pamiętamy, jak  się zwierzał pani Po­
łanieckiej ze swych gorących aspira- 
oyj człowieka, który przekroozywszy 
sporo czterdziestkę, nie pożąda już 
tyle miłości i kobiet, ile żeny i ro­
dzinnego ogniska. Sienkiewicz z ch a ­
rakterystyczną bystrością obserwacyi 
daje temu momentowi psychologieżne- 
mu w życiu mężczyzny dojrzałego 
wielką wagę. Zdaje się, że on jeden 
tak jasno odkrywa siłę tego pragnie­
nia rodziny, tego stw orzenia gniazda 
własnego.

Gorąoe, burzliwe namiętności za­
głuszają w młodości te instynkta  wro­
dzone, ale jeś li one nie straw ią całe­
go zapasu możności kochania, lab nie

stru ją  obojętnością cyniozną duohowe- 
go ustro ju  mężczyzny, z wiekiem, po 
latach trzydziestu zaczyna się w nim j 
budzić ciemne pragnienie uregulow a-, 
nia życia. U jednych je s t to tylko 
chęó ciepłego kąta, wygodnego życia j 
pod opieką pani domu, — u in n y ch , 
idealniej sze głównie pobudki w pływ , 
wywierają, ohoó ozęsto nieświadomie. | 
Sienkiewicz w Połanieokim oddał t e n . 
in stynk t silnej, zdrowej natury, która,! 
jak  w przyrodzie, każe ptakom ścielić j 
gniazdo, donósić żywność i bronić 
swej towarzyszki i piskląt. Z wiosną 
po Btrzeehaeh i topolach pary booia- 
nie pracowicie i pilnie budują gnia­
zda, a pod okapami dachów jaskółki 
lepią swoje g lin ianki; w tem poczuciu 
obowiązków rodzinnych ptaki zazna­
czają najsilniej rozwinięty instynkt. 
Sienkiewicz odnajduje ten  wrodzony 
pierwiastek w ludziaoh, w duszy męż­
czyzny i od razu w „Ogniem i Mie- 
ozem" zaznacza jego s tn ien ia , gdy 
zakoohany Skrzetnski, mimo rum ień­
ców Heleny, każe sobió wróżyć kukuł­
ce : ile będą mieli dzieci ?

Jest to ludzkie i prawdziwe i za­
razem w prostooie swej sym paty­
czne, — gdy ten, który kocha wybra­
ną nie dla chwili rozkoszy i szału 
zmysłów, czuje się je j spragnionym, 
ale dlatego także, że poprzez nią wi­
dzi jasne główki dziecięce, które w 
swych żyłach będą mieć krew jego 
i szereg dni cichych, jednostajnych 
w domowem zaciszu jak  paciorki na

jedną nitkę jednego uozucia naniza­
nych...

Dla mężczyzny ożenienie jes t koń­
cem i rodzajem wypoczynku — po ży­
ciu może pełnem wybryków i szału — 
to słowo pospolite ludowe „ustatko­
wał się" oddaje wiernie pojęcia p rzy ­
wiązane do m ałżeństw a; kobietę mał 
żeństwo dopiero wtajemnicza w mi 
sterya miłości, dla niej ono je s t obja­
wieniem zazwyczaj życia. I dlatego 
ona wnosi w to żyoie uczucie pełue 
zapałów i marzeń, gdy mąż powinien 
byó głową domu, tym, który  stoi na 
czele, który ma odpowiedzialność i 0- 
bowiązki dla szczęścia rodziny przez 
siebie stworzonej i głównie czasem 
poprzez miłośó dla kobiety upra­
gnionej.

Swirski ma ozterdzieśoi ośm lat, 
ale jego  herkulesowa postać starczy 
mu za młodość. Widzieliśmy go w 
chwili, gdy było mu przykro, iż pan­
na Ratkowska pójść za niego nie 
chciała, — nie kochał je j może zbyt 
silnie, ale wybornie rozumiał i oceniał, 
jakby ona była dobrą żoną dla niego. 
Znać jednak  ten  epizod nie zaciężył 
zbyt silnie na jego pamięci, gdy teraz 
na Riyierze ani razu go nie wspomina. 
Owszem, na tym  pięknym jasnym  
brzegu znowu przyszła nań nowa siła 
i  młodość pełną falą w jego  żyłaoh 
grać zaczyna ze swą namiętnością, 
zuehwałem pożądaniem rozkoszy i u- 
pojenia zmysłów. -

Jest polskie kółko na Riwierze,

którego męska połowa bardzo skwa­
pliwie i chętnie gromadzi się koło 
pięknej pani Elzenowej. Pochodzi ona 
z Warszawy, jest kosmopolitka, k tóra 
mówi także po polsku, bo w tym k ra ­
ju  przypadkiem  się urodziła. Jej o j­
ciec nosił ty tu ł, ale dziad był z pe- 

, wnością ekonomem, niemniej jej dzie­
ci chłopcy, bliźnięta, Remulus i Re 
mus, mówią głównie po francusku i 

| „grascynują ja k  prawdziwi Paryżanie" 
jeden mówi „duheń" a drugi „dugeń",

; ile razy sobie dają miano durnia, k tó ­
ry to rzeozownik je s t ilustracyą, od 

| kogo się polsku znowu nauozyli. Pani 
Elzenowa, obecnie wdowa, rozwiedzio- 

| na dawno z mężem bardzo śliską ma 
op in ię : w Warszawie mówiono o niej, 
że nie jest to „ani cały świat ani pół- 
świata, ale raczej trzy  kw adranse na 

| świat". Nazywano ją  dziwożoną, opo­
wiadano sobie złośliwie, że ma kogo 
innego na sezon zimowy a kogo in­
nego na sezon letni. Sw irski słyszał 
to wszystko, wiedział doskonale, żó 
życie pięknej pani było bogate w 

| przygody, naw et pani Bromezowa, 
jb lizka przyjaciółka pani Elzenowej, 
opowiadała mn niegdyś o jakim ś cię­
żkim przypadku zakończonym równie 

.oiężką chorobą: „Co ta  biedna Helen­
ka się wówczas nacierpiała, to Bóg 
jeden wie, i może to on w m iłosier­
dziu swojem sprawił, że to przyszło 
przedwcześnie — by ją  od większyoh 
moralnych cierpień uchronić!" I te 
wszystkie wiadomości podsyoiły jego

ciekawość. Gdy na zimę przybył do 
Nizzy i posłyszał, że ona bawi w 
Monte Carlo, w tedy zapragnął się do 
niej zbliżyć, zdać sobie sprawę z uro­
ku, jak i wywiera na mężozyzn...

Nie uszło mu to bezkarnie mimo, 
że z początku doznał rozczarowań „bo 
ohoó była piękna i zmysłowo pocią­
gająca, ale zauważył, że jej brak do­
broci i przychylności dla ludzi". Nie­
mniej uległ temu dziwnemu urokowi, 
jakie wywierała swą pięknością, dzia­
łającą jak  narkotyk. Zawróciła mu 
głowę tem skuteczniej, że prędko 
swym praktycznym  rozsądkiem  uzna­
ła, że małżeństwo z człowiekiem ta ­
kim, ja k  Swirski, znakomicie postawi­
ło by ją  wobec świata i w ślad za 
tem wyobraziła sobie, że on się jej 
podoba i że kochać go, to rzecz sło­
dka i miła.

Szkic zaczym się w chwili, gdy  
ten stan oddziaływania wzajemnego 
zaczyna dochodzić do punktu  decydu­
jącego. Swirski zdaje sobie sprawę, 
że to do czego dąży, je s t  zapadnię­
ciem klam ki — bo małżeństwem — 

| że ta, która ma zostać jego  żoną, jes t 
! w łaśnie bardzo daleką od tego ideału, 
ijaki sobie stw orzył z tow arzyszki ży- 
loia, ale zarazem zagłuszają go zmy- 
Jsły, ozuje, że tylko legalnie mieć tę 
j kobietę może, i dlatego w snmieniu 
j szuka kompromisu, naciąga całą siłą 
kusy płaszoz argum entów  w obronie. 

(Mówi sobie, że ona ma już  trzydzieści 
pięć lat, że przyjdą dzieci, k tóre ją

Płótna, szirtingi, bieliznę damską i męską, bieliznę stołową, chustki 
do nosa, ręczniki, pończochy, skarpetki — poleca najtaniej Magazyn Schayerów we Lwowie.
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prow adza opalania lokomotyw odpad- życie w krajobraz. Ażeby lepiej po pienia swych kolegów na zaszczytne 
kam i naftowem i i w dziw ny spcsób, znaó budowę okolioy, odłączam się od stanowisko, 
dotychozasowe próby przeprow aazone tow arzystw a ohoąo zwyozajem geolo- 
przez rząd m alutkiego państw a ru- gów udać «ię w dolinę psiemi droga-
m uńskiego wydały lepsze w yniki ani- 
żeli u nas w potężnej Austryi, zarząd 
tam tej szyoh kolei ju ż  przerobił pale­
niska kilkudziesięoiu lokomotyw na 
tego rodzaju ogrzew anie i więcej po­
trzebuje już  teraz  ropy i odpadków 
naftowych, aniżeli producenci mogą 
dostarczyć.

Po obiedzie i krótkiem  spoczynku 
udajem y się dalej pieszo w drogę, do 
Busztenari, starożytnej kopalni nafty, 
w której wkrótoe rozpoozną się także 
postępowe głębokie wiercenia na wiel­
ką skalę. Pod przewodnictwem dy­
rek tora technicznego, p. Tresohera z 
W rocławia pniemy się pod strom ą 
górę.

Po krótkiej przechadzce przez las 
odsłonił się nam zajm ujący i niezw y­
kły widok. Cały szczyt i stok góry po 
k ry ty  jakgdyby  olbrzymiemi kretow i­
skami, — setkam i hałd ze szybów, o 
bok których na deptakach kręcą się 
p rzy  kieratach biedne koniska dosta 
jąc  niew ątpliw ie silnego zawrotu gło­
w y p rzy  oiągnieniu wiader z głębi 
ziemi. Szyby są tak gęsto rozsiane, że 
przechodzi się pomiędzy nimi z praw- 
dziwem niebezpieczeństwem  życia, o 
jak ieh i zabezpieczeniach przeoi wko 
nieszozęśoiu niem a i mowy. G runta i»ą 
pokawałkowane, — obok Steauy je s t 
mnóstwo m niejszych właśoioieli, k tó­
rzy  nawzajem urządzają sobie sąsiedz­
kie psikusy wiercąo np w odległosoi 
jednego m etra cd oudzego szybu, gdyż 
ustaw y pod tym  względem nie ma 
żadnej. W prawdzie izba rum uńska u 
chwaliła przed niedawnem i czasy u 
stawę naftową bardzo zbliżoną do na­
szej z tą tylko różnioą, że nafta na te ­
renach państwowych podlega podobnie 
jak  inne kopaliny prawu szurfii, a więc 
należy do minerale w zastrzeżony )h, 
ale obecny rząd nie uważał za sto­
sowne przedłożyć tę ustawę najw yż­
szej sankoyi, z którego to powodu 
wielkie rozgoryozenie pomiędzy naf- 
ciarzami. Oglądam więc z choiwością 
to piekło rum uńskie, w którego cze­
luściach podobnie jak  u nas do nie­
dawna w Borysławiu (a ozęściowo w 
żydowskioh kopalniach jeszcze i dzi­
siaj) ludzie giną jak  muchy. — przy 
patru ję  sie ozarnym jak  djabły zamo 
rusanym  ropą postaciom wyohodzą 
cym z w nętrza ziemi, dziwię się tym 
wszystkim  nadzwyczaj naiwnym  i lek­
komyślnym urządzeniom  kopalni, do 
wodzącym że postępowe górnictwo o- 
statnich lat w Galioyi, w Ameryce i 
na Kaukazie nie wywarło dotychczas 
na Rumunię żadnego wpływu. Lecz 
je s t nadzieja lepszej przyszłości, — 
oto na szozyoie góry mniej więcej we 
środku kopalni w Busztenari wznoszą 
się dwie śnieżno białe, dziewicze wieże 
przygotow ane do kanadyjskiego wier 
oenia.

Jaki to cudny widok ze szczytu

fóry 1 Cały ten przekrój geologiczny, 
tóry  przeszliśmy z takim  mozołem, 

widoczny je s t stąd na ścianach urwisk 
nadrzecznych jakgdyby  na obrazku. 
Bez kompasu i m łotka możemy jednym  
rzutem  oka skonstatować wielkie sio­
dło geologiczne, na którego południo- 
wem skrzydle leży Reaoza, a na pół­
nocnym Busztenari, produkujące obe­
cnie z tych małych szybików tylko 
na gruntach S teaza Romana około 6 
cystern dziennie. Szozęśliwy kraj, — 
gdyż tt nas w Galicyi je s t  prawie re ­
gułą z nielicznymi wyjątkam i, że pół- 
noone stoi siodeł są znacznie gorsze 
co dó zawartości ropy od południo­
wych, lub też zupełnie bezropne.

Nie mogę się nasycić widokiem 
tych pięknych zalesiony oh wzgórzy i 
tych  kwitnąoyoh dolin, które się u 
stóp mych roztaozają. W oddali błysz- 
czą w słońcu popołudniowem domki i 
w ille m iasta Kempiny, bliżej ozerwie- 
n ięją  w  miejscowości Polega m ury j a ­
kichś olbrzymich budowli, a srebrna 
w stęga wspaniałego górskiego strum ie­
nia Prahow y i je j dopływów wlewa

mi przez ja ry  i parowy. Towarzysze 
moi odradzają mi to na seryo, tw ier- 
dząo, że w okolioy tej włóczy się wie­
le rozbójników. Nie podoba mi się to 
woale, a to tern bardziej, że właśnie 
da ina , chcąo się na poczekaniu rau - 
ożyć po rum uńsku ozytałem gwałtem  
rum uńską gazetę i z lazłem między 
innem i, że „ m u i s t r u  d e r a z b o -  
j  u “ wydał jak ieś tam rozporządzenie. 
Zrazu myślałem, że to na polskie zna­
czy m inister finansów, lecz gdy z dal 
szego tekstu  gazety przekonałem  się, 
że finanse po rum uńsku tak samo 
brzm ią jak  w innyoh europejskich j ę ­
zykach, przyszedłem do przekonania, 
że w Rumunii je s t  ty le  rozbójników, 
iż mają osobnego m inistra, k tó ry  w 
ich trzym a w ryzie.

Ku wielkiemu swemu uspokojeniu 
dowiaduję się obecnie, że razboj 
(akcent na ostatniej zgłosce) znaczy 
po polsku wojna, więc m i n i s t r u  de  
r a z  b o j u  m inister wojny. Niema 
więo tu ta j więcej zbójów niż w innych 
krajach europejskich i zamorskich, 
■które zwiedzałem, można więc z m łot­
kiem w ręku  puśoić się w parowy, 
gdzie się odsłaniają olbrzymie pokła­
dy pliooeńskioh piasków, poprzepla­
tane iłołupkam i. Na dole, w miejsco- 
wośoi Telega oglądana wielkie słoje 
soli kamiennej, wysfępującej tu taj 
w iłach w tow arzystw ie gipsu podo­
bnie ja k  u nas w miocenię pod Kar­
patami. Jeden olbrzymi tahi słój w y­
chodzi aż na powierzchnię, dokoła 
więo stoją żołnierze na warcie, ażeby 
nikt nie pokusił się posolić swą tma- 
małygę państwową własnośoią. Tout 
oomme chez nous 1...

Połąi zywszy się z towarzystwem 
wkraczam do Telegi obok starych m u­
rów więzienia państwowego, obok ko­
szar wojskowych, w których cały ba­
talion śm iertelnie się nudzi i z nudów 
wykonu e obecnie jakiaś ewolucye 
przypominające nieco naszą m usztrę, 
— obok m alutkich pięknyoh wil ukry- 
tyoh wśród bujnej zieleni, (Telega sły­
nie ze swyoh solankowach kąpieli) — 
i zawijam wreszcie razem  z w szyst­
kimi do przystani, t. j. do karczmy 
zajmującej sam środek placu we wsi. 
Jakoś mi tu  nieswojsko, gdyż nie wi­
dzę w tej karczemce ani pejsatych ro­
daków w. m., ani brudnej zabłoconej 
izby, ani też paohnąoej wódki w k tó­
rej niedogonu więoej aniżeli alkoholu. 
Wszędzie ozyściutko, schludnie, wino 
i przekąska wyśmienita, ja k  to je s t  
w ogóle regułą we ..szystkich wiej- 
sk-ch karozemkach mołdawskich. Ah 
tak  I.. Syoniści nasi mają zupełną słusz 
nośó, że na nas psy wieszają, daliśmy 
bowiem dobry dowód naszej niższo­
ści od innych kulturnych narodów, 
zarówno tern, żeśmy takich Syonistów 
przyjęli do naszego grona, jak  też i 
tern, że ich bezprzykładną bezczelność 
znosimv % taką cierpliwością.

L r. Emil Habdank Dunikowski.

Za oałą uroozystość stanęło inau - 
guraoyjne" przemówienie prof. Gluziń- 
skiego jako  kierow nika kliniki chorób 
wewnętrznyoh o godz. 10 a bezpo 
średnio po niem przemówienie prof. 
Rydygiera jako  kierownika kliniki 
ohirurgicznej.

„Zaozynamy bez przeszłości — 
mówił prof. Gluziński — ale naszym 
obowiązkiem będzie stw orzyć traay- 
oyę“.

Następnie poświęcił kilka słów tym, 
którym  zawdzięcza dzisiejsze swoje 
stanowisko.

żuecznego stowarzyszenia, bo wszakże to 
interes najistotniejszy każdego ojca i każdej 
matki. Jak pożyteczną, a nawet w naszych 
warunkach konieczną jest działalność takie­
go związku rodzicielskiego, wiiać z uchwał 
powziętych wczoraj na posiedzenin wydziału 
tego towarzystwa pod przewodnictwem zrazu 
dra Marchwickiego, a później pani prezyden- 
towej Małachowskiej. Dr. Dziędzielewicz 
przedstawił wnioski, jak ma się działalność 
towarzystwa objawić w praktyce. I tak : po 
wstaną we Lwowie dwa domy pozaszkolnej 
opieki nad dziećmi szkolnymi, a to w szkole 
św. Anny, dokąd też ewentualnie będą na 
leżały dzieci ze szkoły Kościuszki, drugi zaś 
w srkole Staszica, k Ara przygarnie też ewen-

Przy sposobności wyłuszozenia za-!^ua n̂*e dzieci ze szkoły Konarskiego. W; 
dań i warunków praktycznego lek a rza !brlno lia domy opieki szkoły św. Anny

Otwarcie nowych klinik.
Lwów d. 25 maja.

Dziś 25. bm. odbyło się otwarcie 
k lin ik i ohorób w ew nętrznych i kliniki 
ohirurgicznej inauguracyjnem  przem ó­
wieniem kierowników ty o h że : prof.
G luzińskiego i Rydygiera.

Nie była to uroozystość w spaniała 
swą szatą zew nętrzną, ale tą  donio- 
słośoią, jak ą  ma w dziejaoh medyoy- 
ny otwarcie drugiej kliniki w kraju, 
a w dziejaoh m iasta otwarcie najhum a- 
n itarniejszej instytuoyi. To też wzięli 
w n :ej udział i przedstawiciele władz 
krajowyoh i m iejskiej i profesorowie 
uniw ersytetu , i wszyscy niemal leka­
rze lwowscy i liczny zastęp słucha­
czy wydziału lekarskiego, między in ­
nymi w idnieli dotyohczasowi koledzy 
profesorów Gluzińskiego i Rydygiera, 
k tórzy um yślnie w tvm  celu zjeohali 
z Krakowa, aby być świadkami wstą-

zajm ą la t parę, a po nich starsze la- dla kobiet pięknyoh a przytem  rozum- 
ta  czyniąoe ją  pewniejszą. To, czego ' nych i światowyoh, mimo Opinii dwu- 
pragnie, to parę lat św iątecznych ży- ’ znacznej, mającyoh za sobą bogaotwo, 
oia i kochania tej kobiety, upa ja jące j. wielu krewnyob i znaczenie, 
go swą pięknośoią, dająoej jego zm y-j Nieraz złośliwość w salonowej for- 
siom odżyoie siły gwałtownej młodo- mie dotknęła panią Elzenowę, ozy to 
śei... Przytem  wierzy, że ją  to życie wyborem tem atu rozmowy, ozy gęstem, 
znudziło, że ohoe ju ż  innego spokoj- ozy też cynicznym  wyrazem  twarzy, 
niejszego. Ma w myśli to, co mu tak I właśnie po tym  obiedzie, gdy raz 
często i na różne tony powtarza, że więcej odczuwa ona lekoeważenie, 
„kobiety to są pnąoe rośliny, które tkwiąoe w głębi oozu pożądliwie obej- 
jeśli nie mogą piąć się ku górze, t o ' m ujących je j piękność, pani Elzenowa 
pełzają po ziemi*. Źyoie czoze, świa- przyspiesza dccyzyę Swirskiego łza- 
towe je s t  tern pełzaniem, a oderwać mi i bezbronnością swoją Na widok 
się od niego tak  trudno I Zresztą im powiek zroszonyoh łzami, naohodzi 
więcej ludzi, tern więcej nawzajem się go rozczu len ie: mówi jej. , bądź moja** 
zobojętniają. I dlatego radaby uciec — i zarazem  w tejże chwili ogarnia 
od ludzi — ale samej to trudno... I go płomień owej zmysłowej miłości, 
bardzo wyraźnie mu mówi, że przy która wstrząsa jego  istotą. Ale puka- 
nim  odnajduje swoją dawną duszę nie do drzwi rozdziela oboje. W drzwiach 
spokojną i pogodną z lat dziewozę-1 zjaw ia się nauczyciel ohłopców Kreso- 
oych, że przy  nim wszystkie dobre 'w ioz  z tw arzą obmurną, ozuajmująo, 
je j strony przygłuszone odzywają się że jeden z niob je s t chorym. Gdy 
na nowo z dawną siłą... Sw irski wyohodzi, młody zapaleniec

Przy takich słowach pięknej pani ^ c h w a le  odpowiada na pytanie pani 
bardzo się ciepło robi malarzowi; jeź li i zen0:Wj d . 0 ** Romu usowi
nie przychodzą bezpośrednio po nich 0' "
oświadczenia, to tylko dlatego, że zaw- j n 10', 0 , ,
sze coś przeszkadza, albo kłótnia ohło-! ~  C° J? snaozy? -  spytała mar- 
poów albo niedyskretny wielbiciel psu i szcząo r 1 .
jący „nastrój — niemniej piękna pa- i 10 znaf  że • ‘ nieoh mme Pani
ni jest niecierpliwa — i tegoż dnia, 1 Z a • t?i
gdy dwukrotnie jej nadzieje n tn iczem  * *T»zedł A pam Elzenowa po 
snełzłv donieła sweo-o no obiedzie oburzeniu uozuła pewną dumę; był 
Irtóry dawiła dla kilkunastu swy h t0 nowy  dowód- jej urokowi nikt 
znajomych paiów, z których każ .y “ 3 °Prf >  “ P ^ w e o
by* jej wielbicielem. Należeli oni dc ? lhlh«ta d e m o k r a ta , który potępiał J J J - - - jej sferę i jej żyoie z fanatyzmem

wyrai.il swoje zapatryw anie na meto­
dę indukcyjną nauki lekarskiej , je j 
zalety i doniosłość. Swiadozyó ona 
może o b . strośoi i genialnośoi leka 
rza, jeżeli tenże z okruchów sym pto­
mów buduje gmach dy-tgnozy.

Przedstaw ił następnie historyę te­
rapii, która je s t historyą m edycyny: 
tę  walkę pomiędzy mistyoyzmem a 
dogmatyzmem z jednej a racyonali- 
zmem z drugiej strony ; antagonizm  
istnieje dalej pomiędzy sztuką lecze­
nia a leczeniem natury  — kierunek 
dogmatyozny zbankrutow ał pod naci 
skiem anatom ii patologicznej, inne 
kierunki się przekształoiły w specyal- 
ne gałęzie.

Potem jeszcze nastąpił okres n ihi­
lizmu nankowego z siedzibą w Wie­
dnia a wraz z nim skończyła się stara 
szkoła a poozęła nowa, której hasłem 
b a d a ć  i l e c z y ć  a nie jak  dawniej 
leozyć i badać. Badać należy bez 
względu na to, ozy będą bezpośrednie 
w yniki czy nie. Czy przypuszczał Pa- 
sfceur, badając fermentacyę, że jego  od 
kryoie tyle zdziała dla nauki, tak  po­
sunie chirurgię i seroterapię, k tóra do­
kąd jeszoze zaprowadzi, n ik t nie może 
obliczyć.

Gmaoh ten  jes t nietylko przybyt­
kiem nauki, a i instytnoyą hum anitar­
ną. Jego zasadą będzie okazywać te 
uozuo. hum an.‘arne wobeo tych n a j­
biedniejszych z biednych, których ca­
łym m ajątkiem  było dotyohozas zdro­
wie — otaozaó ich taką opieką, jaką 
w domu własnym znaleźć powinni.

W końcu zaoytował szanowny pro­
fesor ustęp z dzieła szwajcarskiego 
lekarza, w którym  je s t odmalowany 
do ostatecznych granic ideał lekarza 
i wyraził życzenie, aby się jego  u- 
czniowie starali dt) tego niedoścignio­
nego wprawdzie ideału zbliżyć.

Zakońozył podziękowauiem wszy­
stkim  obecnym, że biorąc udział w 
tym obchodzie, okazali swą życzli­
wość, a szczególnie kolegom z Kra­
kowa, którzy osobiśoie przybyli, aby 
im tę życzliwość wyrazić. „A ponie­
waż ozłowiek je s t egoistą, kończę tern 
żyozeniem, abym mógł powiedzieć o 
każdym uczniu, że to tęgi lekarz i za- 
ony ozłowiek.**

Prof. Rydygier nadzwyozaj zajm u­
jący  wykład swój zabarw ił humorem. 
„Dobrze się mieli ci dawni ohirurdzy 
Homera, bo sami od bogóti pocho­
dząc, od nich się sztuki lekarskiej u- 
czyli.“

Przeszedł dzieje chirurgii od ni - 
dawniej szyoh czasów i u najdaw niej­
szych ludów, wykazując, że u Greków 
stała ona bardzo wysoko, o- wiele n i­
żej u lndjan, żydów i Egipojan, bar­
dzo późno wykształciła się u Rzymian. 
W średnioh wiekach nie kw itła  sztuka 
lekarska, bo w małem była poważaniu, 
gdy rolę chirurgów pełnili ozęsto go- 
librodowie; wpłynęło też na nią do­
brze to, że wzięli ja  w swoje ręce 
Arabowie. W nowszych czasaoh zaczy­
na się rozwój ohirurgii. Piekielny wy­
nalazek niemieckiego m nicna stw orzył 
nowy gatunek ran, co miało tern s tra ­
szniejsze następstw a, iż ohoiano je  
wsunąć w stary  system leczenia i wy­
palano je  żelazem jako  rany zatrute. 
Dopiero przypadek usunął ten  straszny 
środek, a t Tdął te rany w ręce ohi- 
rurgii. .

znaozył następnie rocznioę m ię -1.

Staszica dlatego, bo jedna i druga ma kolo 
siebie trochę wolnego miejsca. Keżdy dom 
opieki będzie podzielony na dwa oddziały 
chłopięcy i dziewczęcy, a w każdym bedzie 
umieszczonych po pięćdziesięcioro dzieci 
które w domu opieki będą przebywały co­
dziennie popołudniu od godz. 3 do 6 30 
Nad dziećmi będą mieli nadzór w każdym 
oddziale płatni kierownicy, nad .hłopcami 
nauczyciele, nad dziewczętami nauczycielki 
Kierownicy ci będą otrzymywali miesięczne 
wynagrodzenie po 40 zł. Dzieci będą tam 
bezpłatnie przyimowane, będą nawet dosta­
wi ujedzenie drrmo, a tylko zamożniejsze za­
płacą, co będą mogły. Nad czterema tymi 
domąmi pozaszkolnej opieki czuwać będą 
cztery komitety miejscowe, złożone każdy z 
siedmiorga osób tj. z delegata wydziałn to­
warzystwa, z kierownika lub kierowniczki 
szkoły, z kierownika oddziału i czterech 
członków „Związku11 wybranych z tych 
którzy a’bo w pobliżn domów mieszkają 
albo też zechcą się nimi gorliwie zająć.

Powtóre dzięki ofiarności gminy będzie 
mógł „Związek11 urządzić na terenie wysta­
wowym nad parkiem Stryjskim dwa boiska 
dla ‘dziewcząt i chłopców osobno. Dziewczę­
ta będą się gromadziły w hali muzycznej 
bo jest lepiej utrzymana i zakonserwowana, 
chłopcy zaś w pawilonie skarbowym. Cały 
teren odstąpiony na zabawy dziatwy obej­
muje około siedmiu morgów ziemi. Zada­
niem „Związku** będzie dostarczyć dziatwie 
ztnranej przyrządów do gier i dopilnować 
aby dzieci bawiły się przyzwoicie, bez swa­
woli. W zabawach będzie dzieciom posta­
wiona jak największa swobowa, ale w każ­
dym razie będzie tam ustanowiony jeden za­
wodowy kierownik zabaw, który będzie po 
bierał płacę 40 zŁ miesięcznie. Obok niego 
będą nad dziećmi czuwali dwa komitety, je­
den nad chłopcami, drugi nad dziewczętami. 
Dzieci na boiskach będą przebywały popo­
łudniu od 4 —7-30 i roznmie się za zaba­
wę nie płacić nie będą. Z zabaw będą mo­
gli korzystać dzieci ze szkół indowych i 
średnich.

Potrzecie urządzać będzie „Związek11 
wycieczki za miasto, na poły przechadzki a 
na poły wycieczki pouczające. Będą w nich 
hrały udział przedewszystkiem. dzieci szkół 
śródmiejskich, chłopcy ze szkoły Mickiewicza 
i Czackiego, dziewczęta ze szkoły król. Ja­
dwigi. Chłopców będzie w nich mogło brać 
udział stu i sto dziewcząt, a każdy oddział 
będzie oddany w opiekę przodownikowi, któ­
ry destanie za każdą wycieczkę po 2 zł. 
50 ct. Delegat wydziału „Związku1- będzie 
ftikże czuwał nad porządkiem w oddziałach.

Do domów opieki wybrano delegatami u 
św. Anny p. Michalską i p. Getritza n Sta­
szica panią Bielską i p. Baranowskiego. Do 
komitetów boiskowych będzie należał jako 
delegat „Związku1* p. Lang, który od dwu­
dziestu Jat już urządza we Lwowie zabawy 
dla terminatorów, chłepcami będzie kiero­
wał p. K. Jaworski, a dziewczętami panna 
Popowiczówna, oprócz kierowników będą 
mieli nadzór nad dziatwą grona członków 
„Związku11.

Wszystkie te urządzeuia wejdą w życie 
10 czerwca i trwać będą do 10 lipca, a 
tylko boiska byó może jnż będą gotowe 1 
czerwca. Działalność ta będzie tylko próbą 
praktyczną, a dopiero na drugi rok, jeżeli 
towarzystwo znajdzie poparcie w społeczeń­
stwie będą obmyślone trwałe instytueye.

Poparcie władz „Związek1* już uzyskał, 
a dowodem tego delegowanie do wydziału 
„Związku** prztz radę szkolną krajową rad 
ey Dworskiego, a przez radę okręgową p.

I Tokarskiego.
Osobny komitet będzie miał za zadanie

W ykwintnych sfer towarzyskich, znali 
Warszawę, znali opinię pani Elzem - 
wej i otao ali jej osobę ową lekoewa- 
iącą w głębi, a zew nętrznie poprawna 
galanteryą, jaką tak łatwo można mieć

nie do błagania.
Próżność była sprężyną tej kobiety. 

(D. n.) M. Rawie*.

dzy dawną chirurgią a nową, k tórą j ednaó "Związkowi** członków i zdobywać 
opiera się głównie na aseptyee, d a - ifnndnsze- W ‘y® celu urz%dzony t()Z b?dzie 
jąo  je j pierwszeństwo przed a n ty se - i^ sty 1
pfcyką. I Ulub i dwokata tutejszego dr. Fryderyka

Przechodząc do historyi medycyny Kratera z panną Heleną Brassówną odbędzie 
u nas, zaznaczył, że w Polsce i wa- 1- czerwca o godzinie 4, popołudniu we 
żano sobie za ujm ę poświęcenia się Wiedniu, w Yotivkirche. 
temu, co można złotem okupić, — ; Rodzim e ^ffendakisy . Wczorajsze
wyohodząo z tego stanow iska co Rzy-|nocy jeden z bandy, która od paru dni roz- 
mianie, że ty lko upraw a roli nie h a ń - : b Ja sklepy lwowskie, usiłował wedrzeć się 
bi szlachcica. I  jak  w Rzymie Greoy j do Banku hipotecznego przez skop z gorse 
tak  u nas Niem-y zajmy wali się le- tami, mieszczący się w tym samym gmachu, 
ozeniem. To też nie dziw, że na tern Spłoszył złoczyńcę polieyant przechodzący 
polu, prócz Strusia, nie oyło u nas j i wyjął wytrych, włożony już w zamek drzwi 
wielkiego człowieka. ' przez zbrodniarzu

W końcu dziękował prof, Rydygier! K arygodne niedbalstw o. Wczoraj
zgromadzonym za ich sym patję dla o godz. 4 po południu zawalił się u wstępu
kliniki i staropolskiem  „Szczęść Bo- na ul. Kleparowską kanał, a do nocy nie
że“ błogosławił tę instytuoyę gdzit 'ustawiono żadnych ostrzegawczych znaków 
rzeczywiśoie niejedno życie rudzkie tak, że wozy wpadały w rów, łamały się
ma się ważyć na końou noża. i kaleczyły konie. Trzy razy wzywano o po-
________ _____________ -roc komisaryat dzielnicowy, ale niestety bez-

■ ■ ■ H H U B I H H  skutecznie.
j B arbarzyńsk i dowfiip. Michał K.

Czas odnowić przedpłatę
żył trzy patrony, które gdy wóz nadjechał

i " j~ir-?iTiTTnrri5w.'ia mi ■ » .1 eksplodowały z takim bukiem, iż jedna z
pań jadących tramwajem zemdlała. Niefor- 
tnnnego dowcipnisia uwięziono.

C yrM zow H ny m leazczauin. Juliusz 
Jfe, mieszczanin lwowski, właściciel realno- 
!ei i kupiec wezwał wczoraj popołudniu 

„Związek Rodzicielski* towarzystwo ’ stacyę ratunkową na pomoc, bo jak donosił 
niezmiernie sympatyczne rozwija się bardzo 1 na podgórzu u niego dziewczyna s,ę utopiła, 
powoli, a to dlatego, bo ogól jeszcze nie Roznmkc się, że pogotowie staeyi natychmiast 
jest obeznany dokładnie z jego celami i dą- wyruszyło, ale za przybyciem na miejsce
żeniami. Skoro tylko rodzice dowiedzą się, przekonało się, że padło ofiarą mistyfikaeyi
że związek rodzicielski wziął sobie za zada ' bardzo niewłaściwej. Ofe oświadczył miano- 
nie opiekować się dziatwą szkolną tak, aby wicie, że pogotowie wezwał do wypompowa- 
ją nczynić jak najzdrowszą fizycznie i mo-' nia mu Wudy z dziedzińca, 
ralnie, niewątpliwie wszyscy tłnmnie pospie- W zak ładz ie  wych. nauk. p. M aryi 
szą zapisać się w szeregi członków tak po- Zagórskiej odbył się dnia 28. b. m. wie­

czorek m uzykalno deklam acyjny, urządzony 
ku  uczczenia jubileuszow ego obchodu p a ­
m iątkę ś W p j c i e e l i a .  L icznie zgrom adzona 
publiczność ; rzysłuchi a a ła  s ię  z praw dziw ą 
przyjem nością produkcjom  uczeniu, śpiewom 
chóralnym , deklamat-.yom i grze na fortepia­
nie. W ykonanie każdego hum oru  program u 
świadczy o rozum nej i rzetelnej p racy  k ie­
row niczki zak ładu  i g rona nauczycielskiego. 
Cały uk ład  p rogram u dowodzi że przełożona 
zak ładu  s ta ra  się obok ksz tałcen ia  rozum u, 
rozbudzać w swych w ychow ankach uczucie 
patryotyczne, za co należy się jej uznanie  : 
Z pomiędzy poszczególnych num erów  pro ­
g ram u , najbardziej podobał się śpiew  chó­
ra lny  P re lu d iu m  M iku lego- Chopena z to 
w arzyszeniem  skrzypiec, w ykonane artystycz­
nie przez p. iW uuow skę, jukuteż deklum a- 
cya w iersze Konopnickiej o św . W ojciechu. 
Zgrom adzona publiczność pod m iłym  w raże­
niem  rozeszła się z w yrazem  uznan ia  dla 
przełożonej zak ładu .

bpoczynck n iedz ie lny  dla dzien- 
u lkarzy. Po rozumieniu się ze wszyskiemi 
redakcjami pism lwowskich postanowiliśmy 
odtąd n ie  p o d a w a ć  s p r a w o z d a ń  ze 
z g r o m a d z e ń  i p o s i e d z e ń ,  z wo ł y ­
w a n y c h  na  n i e d z i e l e  i dni e  ś w i ą ­
t eczne .  Wyjątek stanowią uroczystości, 
festyny, zabawy, zgromadzenia robotnicze i 
i wyborcze. Kierowały nami przytem troja­
kie względy: po pierwsze, że święcenie nie­
dzieli powinno byó nietylko przywilejom, ale 
i obowiązkiem także dziennikarzy, powtóre, 
że takie zgromadzenia są również dla ich 
uczestników niepożądanem zamąceniem spo­
czynku świąteczrr go, po trzecie, że zwoły­
wanie ich na nudzicie i święta nie prowa­
dzi do celu skut-k jest bowiem taki, że 
zgromadzenia odbyseają się przy minimal­
nym komplecie kilkunastu lub nawet kilku 
osób.

O rc io rm le  podatków bezpośred­
n ich  rozpoczął w poniedziałek w sali ratu­
szowej szereg wykładów radca ministerstwa 
skarbu i prof. uniwersytetu wiedeńskiego 
dr. Robert Mtyer. Na pierwszy wykład przy­
było bardzo wiole osób, zwłaszcza urzędni­
ków skarbowych, a obecni byli także ks. 
namiestnik i lir. marszałek. Prelegent dał

Antoni Jaegerman. Z głębokiem wzruszeniem 
odpowiadał dr. Krokiewicz. Ks. prob. Hickie- 
wicz wzniósł toast „Kochajmy się11. Uczta 
miała nastrój nadzwyczaj serdeczny i pod­
niosły a z długiego szeregu innych toastów, 
obok bardzo zgrabnych wierszowanych toa­
stów Edwarda Oczosalskiego, wypowie­
dział wyborną improwizację p. Władysław 
Bełza.

Egzam in fizykaeki złożyli w ubie­
głym tygodniu w Krakowie prZed komisyą 
egzaminacyjną pod przewodnictwem radcy 
namiestnictwa dr. Merunowicza następujący 
lekarze : dr. Jan Josse, dr Wawrzyniec Kę­
dzior, dr. Otokar Lang, dr. Julian Lubo- 
wiedzki, dr. Roman Małaczyński, dr. Jn- 
liusz Piotrowski, dr. Kazimierz Sawer, dr. 
Fryderyk Simon, dr. Teodor Soniewieki, dr. 
Antoni Stasina, dr. Dawid Sterubach.

Zm iana w łasności Dobra Chłopczy­
ce, w powiecie rudeckim, zakupił od p. Ka­
rola Barańskiego za 160.000 zł. p. Józef 
Jarzymowski.

Z W arszawy. Kuryer Warszawski 
dowiaduje się z pewnego źródła, iż czterej 
członkowie rady pedagogicznej instytutu mu­
zycznego, z pośród profesorów, a mianowicie 
pp. Stanisław Barcewicz, Aleksander Micha­
łowski, Zygmunt Noskowski i Julian Stattler, 
podali się do uwolnienia.

Andrće wyjechał znowu do bieguna 
północnego. Spodziewa się dotrzeć dnia 1 
czerwca do Spitzbergu. Przygotowania ce­
lom wzniesienia się balonem zostaną pra­
wdopodobnie ukończone w dniu 20 czerwca, 
a więc o pięć tygodni wcześniej niż w rosn 
zeszłym. Tym razem służba gołębia lepiej 
zostanie zorganizowaną, a w Tromsó urzą­
dzoną stacya, gdzie gołębie będą trenowane. 
Oby tylko wiatr był w tym roku pomyśl­
niejszy, bo — jak wiadomo — w roku ze­
szłym dla przeciwnych wiatrów nie mógł p. 
Andree puścić się w drogę balonem.

S a o u a l  tea tra ln y . Baron Nopczo, 
intendent peszteńskiego teatru narodowego 
ściągnął na się wielką burzę. Opinia publi­
czna węgierska zarzuca mu demoraliznjący 
wpływ na personai teatralny żeński, oddany 
pod jego władzę, zwłaszcza zaś na baletni- 
ce. Bezpośrednią przyczyną skandalu stała

pogląd na dotychczasowy system podatkowy. sję dymisja dana prymabalerynie Millerów- 
austryacki, poczem w ogólnych zarysach nje p0d pozorem, że jest za starą. Millerów- 
podał treść nowych ustaw podatkowych.; na j est podobno ulubienicą publiczności pe- 
Wykładów będzie. ;cś/c/.o trzy, w których | szteńskiej. Na dymisyę swoją odpowiedziała 
dr. Meyer szczegółowo objaśni poszczególne oua rewelacjami o bankietach urządzanych 
rodzaje podatków. j w kasynie narodowem  ̂ a na które br. Nop-

10.000 wy tfiufków. W styczniu 1893, ■ cza zapraszał balet. Po ostatnim takim 
w gronit młodych lekarzy lwowskich, P°- bankiecie, na którym baletnice rozumie się 
wstała szlachetna myśl, załoźnia to warzy- nje drzemały zjawiły się one na próbie na- 
stwa dla niesienia w nagłych wypadkach zaj utr7i znużone i senne, niezdolne do jakiej- 
doraźnej pomocy bezinteresownie. Za nicyi kolwiek pracy. Na ostrą uwagę br. Nopczy, 
tywą dr. Stroyimwskiog > zawiązał się knmi-; niemniej ostro odoiiła się Mi'lerówna imie- 
tet, złożony z dr. ^Frankowskiego, dr. Holi- „ jL.m pomęczonych koleżanek i stąd przyszło 
manna, dr Dekański jo, dr. Rywczosa i do zajścia, którego epilogiem była dymisya 
kilku innych młodszych lekarzy, który za prymabaleryny.
wiązał towarzystwo i zwrócił się do wiedeń-. Pozumie się, że dzienniki wdały się na-
skiego towarzystwa ratnnkowego z prośbą tychmiast w sprawę i zaczęły ją rozświe- 
o bliższe informacje co do urządzenia stacyi ya(<_ Jeden napisał, że pewna wychowanka 
ratunkowej. szkoły dramatycznej, obecnie aktorką będą-

Skutek prośby był nadspodzi vany ów- ca) m0głaby dużo powiedzieć o tern, jak się 
czesny prezes tow. wied.jskiego ś. p. ba- ĵ. Nopcza obchodzi z młodymi artystkami, 
ron Mundy polecił tylko rzygetowaó dwa Natychmiast wvsłał drugi dziennik swego 
pokoje, ofiaro vane przez Radę miejską, P*>- J reporkera do owej panny Nelli Brajtkopfówny, 
czem przybył osobiście do Lwowa, przywo- opowiedziała, że za poradą dyrektora
żąc z sobą całe urządzenie stacyi, t j. wo- afcademń dramatycznej starała -ię o stypec- 
zy ratunkowe, ap-.aiy, instrumentaryun, dyum, _ aby je poprzeć poszła do br. Nop- 
aptekę, spra' one własn1 "i sumptem prze- ftzy pan |ntendent podczas wizyty pozwalał 
noszącym 12.000 zł. i zabawiwszy przes o goę,[e ua rozmaite poufałe giesty, a ponie- 
miesiąc we Lwowie, zajął się osobiście wzo- wa  ̂ mj0da dziewczyna niezbyt energicznie 
rowem urządzeniem stacyi. ' gję broniła, więc baron zaproponował jej,

Jaką jest działalność warzystwa g0 0dwidziła w jego prywatnem mie-
ocenić można z cyfry 10.000, wczoraj bo- gzk^iią^ bo jak mówił — il faut passer 
v..e a lwowskie towarzystwo ratunkowe u- par j^j Dziewczynie było jui tego za wiel*, 
dzieliło swej w pomocy w dziesięciotysięcz- 0śvviadczyła, że nigdzie barona odwidzać nie 
nym wypadku swego założenia. Cyfra ol-  ̂|,ęflzje j natychmiast otrzymała urzędowe 
brzymia. pismo, odmawiające prośbie o stypendynm.

Poza wezwaniami z miasta, urządza To-j Trzeci dziennik opowiada, że między
warzystwo prewizoryczne ambulanse wszę , gpiewaCzką Danekajowną a baronem, który 
dzie, gdzie zachodzi obawa jakiego wypadku ^  kształcenia się wysłał za-
jak przy pożarach itp. Środkami utrzymania granjgęj dochodziło do scen *ak skandalicz- 
towarzystwa są subweneye: Rady miejskiej nyCu ^  nawet w peszteńskiej operze uwa-
1800 z , Galicyjskiej Kasy Oszczędności źanQ |a  ubyt dra8tyCZne.
300 zł., Sejmu 300 zł., ponadto prócz Czwarty dziennik ogłosił zeznania trzech 
wkładek członków (1 zł. rocznie) nie posia- baletnic, że intendent im na bankiety kasy­
da towarzystwo żadnych dochodów, ..pieszy nowg przysyłał zaproszenia, chociaż wyraź- 
bowiem z pomocą wszystkim potrzebującym Wydawaj  rozkazów. Dziennik zrozu-
bezinteresownie. Wobec wy izanej ®amarJ ' ! miał takie postępowanie należycie i publicz- 
tańskiej akcyi towarzystwa, śmiesznie małą_ jajaj barona za pośrednictwo w tego
est liczbi członków w stosunku do ® [ rodzaju uzrywkach jakoteź na patronowanie

sześćdziesięciotysięcznej ludności miasta. To- zep8UCja wśród personalu powierzonego ego 
warzy siwo liczy ich bowiem 309. {kierownictwu.

Nieszczęśliwy w ypadek zdarzy’ sięl Jeszcze inny wreszcie dziennik opowie-
ubiegłej nrcy w domu majstra piekarskiego (dział. jak intendent ze śmiechem żałował 
p. Ludwika Brzeziny. Mamka Ofena Hała-j pewnej siedemnastoletniej baletnicy za to, 
maj leżąc już w łóżku, położyła około godz. £e „biedaczka* odrzneiła propozycyę powne- 
" 1 w nocy obok siebie 5 miesięczną córe-lg0 zamożnego kawalera.

K R O N IK A .
Lwów d. 25. maja.

czkę swych chlebodawców i poczęła ją kar­
mić. Podczas tego sama usnęła i prawdopo­
dobnie ciężarem własnego ciała przygniotła 
niemowlę, gdy bowiem zbudziła się nad ra­
nem, spostrzegła, iż dziecię jui nie żyje. 
Przywołany lekarz skonstatował, iż śmierć 
nastąpiła skutkiem uduszenia. Za tę nieo­
strożność, która pociągnęła za sobą tak fa 
talne następstwa, uwięziono Hułamajównę.

B nk ic t d la  dr. K roktew ieza. Do­
nosiliśmy już o zamianowaniu tego młodego 
a wielce zasłużonego lekarza prymaryuszem 
szpitala św Łazarza w Krakowie, jako też 
odznaczeniem go prócz kawalerskiego krzyża 
orderu Franciszka Józefa, także tytułem rad­
cy cesarskiego. Owoż z powodu odjazdu dr. 
Antoniego Krokiewicza ze Lwowa ao Krako­
wa, celem objęcia prymaryuszostwa tamtej­
szego szpitala, zebrało się onegdąj kilkauzie 
siąt osób tak ze świata lekarskiego jak z 
innych kół towarzyskich naszego miasta o- 
raz wiele zamiejscowych, aby uczcić leka- 
rz£ filantropa wspólnym bankietem. Pierwszy 
toast na cześć dr. Krokiewicz^, wzniósł 
ksiądz kanonik dr. Zygmunt Lenk'ewicz, 
kończąc piękne przemówienie życzeniem : 
ut Deus te ducat, perducat et reducat. 
Gorące życzynia grona przyjaciół-pacyentów, 
wypowiedział w serdecznych i pięknych sło­
wach radca namiestnictwa p. Hustaw Mauth- 
ner ; w imieniu kolegów lekarzy pożegnał 
odjeżdżającego dr. Uhma. Na temat „bakcy­
lów wdzięczności11, które w mnog, ij liczbie 
pozostawił we Lwowie szczęśliwy pogromca 
bakcylów Kocha, przemówił radca Ignacy 
Korzeniowski; na temat wartości pracy, 
która jest hasłem łączącem wszystkioh bie­
siadników, mówił radca namiestnictwa p.

Wskutek tych publicznych oskarżeń po­
seł sejmowy Wiszontaj wniósł do ministra 
interpelację, w której go pyłał, czy wie o 
brzydkiej roli pośrednika, jaką gra intendeD 
teatru, snbweneyonowanego przez cały kraj 
i co myśli uczynić, w razie gdyby wieści 
o tern okazały się prawdziwymi.

Baron Nopcza na wycieczki dziennikar­
skie i interpelaoyę posulską odpowiedział 
pismem, w którem nazywa bezczelnem kłam 
stwem wszystkie czynione mu zarzuty, a 
w dodatku oświadcza, że na jego własne 
żądanie będzie przeprowadzona jak najściślej­
sze dochodzenie w całej sprawie. Śledztwo 
już się rozpoczęło i podobno nawet baron 
dostał dymisyę.

Sanzaeyjna spraw a. W Berlinie roz­
począł się wczoraj proces przeciw komisa­
rzowi kryminalnemu Tauschowi i dziennika­
rzowi Lutzowowi, oskarżonym o krzywo­
przysięstwo. Między świadkami w tej tc 
prawie figurują byli ministrowie Bronsart i 
Keller, jenerał Gossler i poseł socyal>stye!&- 
ny Bebel. Na Tausehu cięży podejrzenie, że 
był inspiratorom wielu wysoce kc®Pł emitu­
jących artykułów dziennikarskich, że w
dziennikach intrygował przeciw najwyższym 
dostojnikom, że wreszcie niektóre inspirowa­
ne przezeń artykuły zawierają znamiona o- 
brazy majestatu. Tausch wypiera fe»ę wszyst­
kiego i zapewnia, że żadnemu dziennikarzo­
wi nie dawał żadnych informacji, natomiast 
współoskarżony dziennika. Liitzow utrzy-, 
m"je, że wszystkie inkryminowane artykuły 
pisał na podstawie informaeyi Tauseha, i że 
on nawet polecił mu odnośne senzacyjne 
wiadomości puścić w świat. J tat  wedle o- 
powiadania Liitzowa Tausch inspirował ar-
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tykuł, i i  cesarz W ilhelm  II  jo  ojcu sw oim  i czytywała n ie z m ie r n i e  d ł u g i  s z e r e g  
odziedziczył chorobę ra k a , k tó ra  ro z sz e -1 petycyj, staw iała wnioski, aby te pe-
rza się w uchu i oddziaływa na stan umy 
słowy cesarza Artykuł ten chciał Lutzów 
umieścić w jednym z tygodników berlińskich, 
ale nie chciał go przyjąć wydawca dr. Plótz, 
który sam będąc lekarzem, uznał niektóre 
szczegóły zawarte w artykule za wielce 
nieprawdopodobne. Tausch inspirował takie 
artykuł o wrzekomych nieporozumieniach 
między kanclerzem i gabinetem o wojskową 
kancelaryą cesarza, który swego czasu tyle 
wrzawy narobił. Tausch stara się twierdze­
nie Liitzowa zbić tern, iż polieya oddawna 
miała Liitzowa za człowieka podejrzanego, 
więc trudno przypuścić, aby on, komisarz 
kryminalny, dawał takiemu człowiekowi in- 
formaoye. Prokurator zwraca wobec tego u- 
wagę Tauscha na to, iż w r. 1896 przed­
łożył on prezydentowi policyi raport, w któ­
rym bardzo korzystnie wyraził się o Liitzo- 
wie. Proces ten potrwa kilka dni i budzi o- 
gromne zainteresowanie. (Patrz telegramy).

W alne zgrom adzenie tow. ochrony 
zwierząt odbędzie się we wtorek 25. bm. o 
godz. 6. w sali Kasyna miejskiego.

W alne zgrom adzenie Koła męskiego 
tow. szkoły ludowej zwołane na 19 b. m. 
nie odbyło się dla braku kompletu, w obec 
oz°go następne zgromadzenie odbędzie się 25 
bm. o 7 wieczorem w sali ratuszowej przy 
jakimkolwiek komplecie.

Sztuki piękne.
Z tea trn .

Szereg gościnnych występów na 
soenie lwowskiej rozpoczęła pani Lau- 
dowa-Horicowa Magdą w „Gniaździe 
rodzinnem" Sudermana. Publioznośó 
nic zebrała się zbyt lioznie — w szyst­
kie żywioły hołdująoe niemiecczyźnie 
ostentacyjnie się absentowały ale na­
tom iast byli wszysoy, którzy odczu­
wają sztukę i są jej prawdziwymi mi­
łośnikami. Miała więc znakomita cze­
ska artystka podczas swego pierwsze­
go u nas występu audytoryum  wybo­
rowe, w którem jakość zastępowała 
ilość.

Z niecierpliwością oczekiwano pier­
wszego pojawienia się gościa. Pierwszy 
ak t minął jakby na oczekiwaniu. A gdy 
w drugim  akcie nareszcie wyszła na 
scenę p. Laudova Horioowa zaraz tem 
pierwszem  zjawieniem się rozbudziła 
sympatyę, jaką  już dla niej za samo 
przybycie do nas powzięliśmy. Gorą- 
cemi oklaskami ją  przyjęto, a ona z wi­
doczną przyjemnością przyjm owała se r­
deczne powitanie nasze. Postać jej 
wspaniała, tw arz piękna i wyrazista, 
w ruohach wdzięk i eleganeya, strój 
bogaty i wytworny.

Grę p. Horicowej możnaby sohara 
kteryzowaó w ten sposób, iż ona, za 
pommając o swem j a ,  wciela się zu­
pełnie w postać przez siebie odtw a­
rzaną. Do roli swej wnosi jednak swo­
je  przymioty: ogromne poczucie piękna, 

i umiłowanie prawdy i subtelne uczucie 
I dlatego gra jej sprawia tak  silne 
w rażen ie ; prawdą przykuw a widza, 
uczuciem wzrusza go, a pięknem do­
pełnia całość estetycznego wrażenia, 
jakie sprawia. Kreacye jej m ają siłę 
żywą, płomienną. A są one nietylko 
od czu te , ale rzetelnie opracowane i 
głęboko przestudyowane. Taką była 
i wozorajsza Magda.

Zaraz po pierwszym akcie długimi 
i szczerymi oklaskami wyrażała publi­
czność swe uznanie i swój podziw dla 
znakom itej artystki, a na dowód, iż 
sercem jej tu radzi jesteśm y i jak  po- 
bratym kę witamy, ofiarowano jej kil­
ka koszów kwiatów i bukiety. Nieeier 
pliwie oczekujemy dalszyoh występów 
pani Laudovej-Horicowej.

tycye wciągać do stenograficznego

Srotokołu, nad temi zaś wnioskami 
omagała się imiennych głosowań, a 

przed każdem imiennem głosowaniem 
10 m inut pauzy. Zabawa taka trw ała 
do godziny 5 popołudniu. Naturaluie, 
że rozdrażnienie Izby wzrastało z k a ­
żdą m inutą, leoz mimo to wszystko, 
większość spokojnie znosiła te w szyst­
kie impertynenoye mniejszośoi.

Leoz wreszcie gdy Kaizl postawił 
wniosek, aby uznać niepuszczalnem  żą­
danie 10 m inut panzy przed wnioskami 
mery tory torycznemi — powstał urąga­
jący wszelkiemu opisowi skandal. Opo- 
zycyoniśoi wyli w calem tego słowa 
znaczeniu, tłuk li szufladami o pulty, 
pukali nogami, rzucali na okół głośne 
obelgi. Mimo szalonego krzyku powio­
dło się jakoś prezydyum  poddać pod 
g łosow ani» wniosek Kaizla i ogłosić, 
że wniosek ten został przyjęty.

Teraz dopiero rozpoozął się ładny 
spektakl. Niemoy z opozycyi wyli, 
krzyczeli i rzuoali się jak  szaleńoy, 
słyszano głosy jakieś nieludzkie, a 
kto z kury tarzy  przysłuchiw ał się tym 
trzaskom , poprostu nie mógł wierzyć, 
iż tam zgromadzeni są ludzie.

Naraz przyszło do kolosalnej kłó 
tni mie,dzy antysem itam i a socyalista- 
mi, kłótni, k tóra swymi okrzykami 
przygłuszała chwilami oałą tę szaloną 
burzę. Parchy, złodzieje — wołali an- 
tysemioi. Huzarzy Badeniego, parobcy 
Badeniego — krzyozeli soeyaliśoi. Gre 
gorig zaś wrzeszozał ustawioznie : Jud, 
Jud kusoh, J udl  Obie strony groziły 
sobie pięściami i nakoniee rzuoiły się 
na siebie. Posłowie z innych s tro n - 
niotw poskoozyli m iędzy nich, aby do 
ręcznej bójki nie przyszło. Oto tak 
wyglądał jeden  epizod wozorajsze- 
go posiedzenia w wiedeńskim parla­
mencie.

wzmaga się, posłowie z lewicy biją liberalnej większej własnośoi niemie-
szufladami o pulpity i ciągle wrzeszczą: 
Nie ma żadnego głosow ania! Nie po­
zwalamy głosować.

Grupa posłów ciśnie się przed stół 
prezydenta i krzyczy: To nie je s t ża­
dne głosowanie 1 Stenografowie niech 
sohodzą! Nie wolno im dyktować.

Jednem u ze stenografów wydarto 
zapiski stenograficzne z ręk i i potar­
gano. Ze stołu sekretarza zabrano 
książki podręczne i podarto. Krzyk 
trw a długie minuty.

Horioa próbuje znowu czytać listę 
posłów. Głos jego gubi się jednak w 
olbrzymim hałasie. Abrahamowicz 
dzwoni i dzwoni i gdy nareszoie na­
stała chwila spokojniejsza jakby  luoi- 
dum interwallum  wśród szaleńców z

ckiej party i ludowej i wolnomyśl- 
nej, że żadnych poprawek wnosić nie 
będą.

Prezydent m inistrów hr. Badeni 
wygłosił długą mowę. Chciał naprzód 
przemawiać w Izbie, ale z powodu 
znanych zajść jest to  niemożliwem. 
Rząd nie widzi adresu mniejszości, 
ale aż pięć adresów mniejszości.

Któż sry je  się za niem i? Każdy 
rząd opiera się na mowie tronowej, 
rozumie jednak, że większość nie za­
wsze może ściśle dostroić się do mo­
wy tronowej. Jednak podsuwanie ten- 
dencyj, jak ie  praktykuje wobec więk­
szości mniejszość, je s t  niedopuszczal­
ne. Żadnego śladu idei federalistycznej 
nie dopatruje się rząd  w adresie więk

opozycyi, tak przem ówił: P rezyden t' szóści. Autonomia znalazła ju ż  swój 
Izby miał zam iar prosić przy otwiera- j wyraz w mowie tronowej, 
niu dzisiejszego posiedzenia panów oj Rząd stoi na grunoie konstytucyi, 
umożliwienia parlam entarnego i kon- gdyby jednak rzeczowe względy wy- 
stytucyjnego życia w Austryi. (Brawa magały rewizyi konstytucyi, toby rząd 
na prawicy, hałaśliwe zaprzeczenia i jej nie wykluczał. Ujęcie agend Radzie 
krzyki na lewicy). jpaństw a, a przydzielenie ich sejmom

Tiirk: Konstytuoyonalizmu z takie- je s t  uzasadmonem. W edług Badenie- 
mi rozporządzeniam i językowem i nie go przeszedłby adres ustępam i, bez 
potrzebujemy. To je s t despotyzm. debaty.

Abrachamowicz: Moi panowie, c z y ; Hr. Dzieduszycki został wybrany 
choeoie swojemi gwałtownemi w ystą referentem  w pełnej Izbie. Liberalna 
pieniami przeszkodzić normalnemu za- wielka własność i niemieokie s tronn i- 
końozeniu dzisiejszego posiedzenia. ’ etwo postępowe zgłosiły wnioski mniej- 
Apeluję raz jeszcze do panów, ze- szóści, 
choiejoie zachować przyzwoitość i go­
dność Izby, (śmiechy na lewioy) uspo- 
kójoie się moi panowie i dozwólcie, 
aby posiedzenie dzisiejsze szło no r­
malnym trybem . Inaczej zmusicie mnie 
do zamknięcia posiedzenia. A więc 
przystępujem y do głosowania nad wnio­
skiem Funkego.

Leoz lewioa poczęła krzyczeć : nie 
nie!

TELEGRAMY.
W iedeń d. 25 maja. |

któw, i odsprzedawanie takowych po cenach 
możliwie najniższych; b) przyjmowanie w 
kom:8 na rachunek osób trzecich, wymie­
nionych w ustępie a) towarów i produktów; 
c) wypożyczanie członkom swoim narzędzi

Niemiecko-narodowi studenci u s i ł o - ' ^ 0'18̂  5 Pomysłowych ; d) zakłada 
,. ,, , , .nie i utrzymywanie na rachunek stowarzy-

wali odbyć zakazane przez polioyę ^gżenia kantorów, składów głównych, skle- 
zgromadzenie dla zaprotestow ania prze- |pów, oraz zakładanie przedsiębiorstw prze­
ciw rozporządzeniom  językowym. Oko- (my8łowych i handlowych. Członkiem towa- 
ło 500 studentów  z okrzykiem : Pereat ™ystwa może być każdy c h r z e ś c i j a n i n
Badeni! zgromadziło się przed p a rła - ' d°r0S? łoboj?  pM ^  powiecie gorlickim za- 

,s  x , i- .mieszkały. Po przyjęciu statutów oświadozy-
mentem, lecz tu  przyjęła ich polieya u gotowość przystąpienia do towarzystwa 
i odparła do Volksgartenu. Większość wszyscy obecni, a dalszych kilkudziesięciu 
dem onstrantów odeszła do uniwersy- 'pisemnie zgłosiło swoje przystąpienie, dekla- 
tetu  i hałasowała tam  przez godzinę. ru^ c P° k"ka * kilkadziesiąt udziałów, z
Studenci śpiewali: „Der Gott, der Ei- 1 °* ™ '*  1 p0? WZg!?dem fi*. , nansowym towarzystwo dobre rokuje ro-
sen waohsen liess“ — & następnie po mltaty.
godzinnyoh aw anturaoh z okrzyk iem :
Precz z Polakami, Abzug Badeni, roze- 1
szli się grupam i. Nikogo nie areszto-

re-

1 ’e l e g r r a r i C L 3 7 “ 

z placu boju.

wano. Wiadomości giełdowe.

Radca
Wiedeń d. 25 maja. 1 

dworu K o c h a n o w s k i

Konstantynopol d. 25 maja 
Ambasadorowie przedsięwzięli w czo-.

z i u nmk6ł a i ef eŚmy P0gWaiCem- S E 1
y  ry, Z i  “  ^ rZepi? - A , v  • »  w Dardanelaoh i z powodu dal-

... . . i i -  ;Jr 16 J est^ “ y  polskmu 3zego wydalania Greków z granic tu-
Podczas gdy socyaliści i antysem i- chłopami. (Nowe wrzaski). Ireokich. f

ci nawzajem sobie wywoływali, szala-] Abrahamowicz: Proszę pana sekre-j P a ry ż  d. 25 maja. ■
ła w sali dalej burza z pow oduośw iad-jfcarza 0 odczytanie nazwisk , Ligt z kten> d&towany’l 9. bm. do-'
ozema prezydyum  co do w n iosku ; . Nowe wrzaski i nowe w ołauia: m e 1 ogi 0 siinym antidynastycznym  ru- 
Kaizla. Opozycya była tak wściekła, Nieobędziemy głosować! j chu j 0 wielkiem niezadowoleniu w
że rzuoiła się na podium prezydyalne , 1 A braham ow icz: A może pozwolicie ftrmii zwjaszoza oficerów przeciw na- ’
podarła protokoły, książki podręozne, panowie, aby petycye bez głosowania st«pCy tronu. Ztąd pochodzi, że w k o - '
a skrawkami papieru zarzuoiła stół przyszły do odczytania. . ! łach dworskich bardzo się obawiają o
prezydenta. Członkowie większości Hałaśliwe zaprzeczenia na lewicy i powrót następcy tronu  do Aten, na-
nadbiegli, aby m e dopuśoic opozyoyo- wołania: m e! nie! Abeug mit dem P ra - , wefc g(jyby obwinienia przeciw niemu
m stów, by dotarli do osoby prezy- « “ ... . ' okazały się niesłuszne.
denta i łokciami odparli ich do środ- Abrahamowicz: Ależ panowie, za-1 n  i .  A „ r
ka sali. stanówcie się... } B erlin  d. zo m aja

Większość Drzvszła wreszcie do* Ciągłe ok rzy k i: Abm g ! Abzug mit Mocarstwa kłopocą się obecnie me

prowadzenie obrad je s t niemożliwe i P wez^ a^  prezydm M  p0. 1 greo tioh  opniciia. Chodzi przedew szyt-‘

Berlin dnia 25. maja. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowane: kredv-

i t • . . .  ty 22740 (362T1), staatsbanv 15060
W ojoieJi przy sbosobności przejścia ^  64), himbardy 34 10 (79-12).
w stan spoozynku został w yniesiony Frankfurt dnia 25. maja Przy-
do stanu szlacheckiego z przydom- zamknięoiu wcznraiszei giełdy notowano Kro­
kiem Korwin. ńyty 308-37 (362’29), statsbauy 304‘50

Cesarz sankeyonował ustaw ę Sejmu 73 . 2 0 1 - 2 0 ^  (79-47>, alpiny
galicyjskiego dozwalającą Horodence ^  0Z~a ł0nc klamramj oznaczaj wie.
na zaciągnięcie 18.000 zł. pożyczki. deński paritat.

Wiedeń d. 25 maja, 1 _  Wiedeń d. 25. maja. (Telegram
Ponieważ dyrekeya tram waju nie Qae. Nar.) Dzisiaj o godź. 2. m inut 

zgodziła się na postulaty personalu 10 w południe notowano na giełdzie 
tramwajowego, je s t  prawie pewnem, ^i®deAskiej: kreuyty 362-75, węg. zakład 
± .i r 1 u • *! kredytowy 398-—, anglobanki 159-50że podczas Zielonych bw iąt rozpocznie lenderbaii I 2 4 1 -- . koleje państwowe
się s tre jk  tramwajowy. 353. _  elbethal 266 50 akcye tytonio-

P rag a  d. 25 maja. we 161"— , alpiny 96"—, Losy tureckie 
Dzienniki czeskie ogłosiły testam ent 56 80. unionbanki 299 50, ruble 127.25.

ś. p. dr. Franciszka Kadlczika, dyre- karsów w ostatnim ty-
kfcorft Oukro\vni W Cerefcwicy pod Li- ^odniu były następujące: 
tomyślem, k tóry  400.000 zł. wszechni- Renta papierowa 
cy i politeehnicy czeskiej na stypen- Anstry»ck» ranta koronowa 
dya, a 100.000 zł na zapomogi dla cze- zJ®bana '
skich m iast i rolników zapisał. i  pro. węg. renta złota

Petersburg d. 25. m aja. J g f i J  koronowł 
Nadzwyczajne poselstwo rosyjskie Zakład kredyt, 

z ks. Uohtomskim na ozele przybyło ^ | lkzkl£re<i'
d. 21. bm. do Tientsinu, gdzie je  wła- Austr. węg. Baik 
dze chińskie uroczyście w itały, a d. UnionbankuAustr. zakład kred. ziemsk. 
27. b. m. będzie przyjęto w Pekinie Landerbanki

Rada państwa
(Telegr. „(Jaz. N ar.“)

W iedeń d. 25 maja.
Każdym razem, ilekroć w ostatnich 

ozasaoh opozyoya w parlamencie wie­
deńskim urządzała aw antury, przy­
puszczano, że doszły one już do 
szczytuj a tymczasem każdego nastę 
pnego posiedzenia przekonywano się , 
że mniejszość nie wyczerpała jeszoze 
całej swej brutalności i 4e potrafi w y­
woływać soeny, do jakich na poły 
choćby wykształconego i przyzw oite­
go c z ło w ie k a  nie uważamy zdolnym.

Wczoraj też wymyśliła obstrukeya 
zupełnie nowy spo.-ób, mianowicie od-

około pół do dziewiątej wieczorem CZVna *odczv^vwTń” ^iVte ^osłfW**"Lonr kiem o to, jak  przeprowadzić powrót
zam knął prezydent posiet ieme. Posło- ^ , sekundę st ie sie stra- małl0mefcani których powstańcy siedli-
wie znużen 1 rozgorączkowani, w y. /  onzvovoniści b i i a o n u l f v i ska 1 Sran ta  »»braU i jak  ich ubezpie- 
chodząc z Izby, pytali nawzajem : o ^ r n o g a m f  fak kome rv2zao SstawL ^  od napaści powstańców. |
00 prowadzona była ta cała walka f  . « m a \ A b fm  P \ S S m ^  \ Wedle wiadomości z Kanei po-' 
czy opozycya świadoma jest swoich • z g \ A  eug 1 rasidiu 'w sta ła  między powstańcami wielka
oelów 1 wie, czego chce, czy posiada Po pewnym czasie znowu słychać niezgodat Zamianowano wprawdzie t a k '
między nimi kto tyle zimnej krwi, g*os przewodniczącego Abrahamowi- rząd p r0wizoryczny, ale ten '
aby przewidzieć, dokąd ta droga do- c£a , k tóry  m owi: Pozwólcie panowie, nie ie z(j obyć sobie p0wagi. W e-' 
prowadzić może? aby odczytano petycye, a potem przy- trz  Krefcy panuje zSpełn! anar-

Aby dać pojęcie o wczorajszym stąpię do zamknięcia posiedzema Mam ^  p0wsfc' ńc£  bJ a się pom iędzy'
ogromnym skandalu, opiszę jeden  epi- zamiar Zftłatwió najpierw  wnioski na- b » J J 1
zod. gle, k tóre odnoszą się do niesienia, *  P a ry ż  d. 25 maja.

Kaizl staw ia swój wniosek, o któ- pomocy dotkniętym  klęskami elemen-i fir (jalice miał wozorai przedłożyć 
rym  wyżej nadmieniłem. tarnem i. (Oklaski w prawicy). I Porcie w  im ieniu wszystkich ambasa- 1

W iceprezydent Abrahamowicz za- Opozycyomśoi pochrypli już  1 m e dorów nQt wykładającą zasady, ja k ie '
pytuje, czy wniosek ten ma traktow ać “ o*1* tak krzyczec. z czego skorzy- wobec źądań tureckich należy p rzy ją ć ' 
równocześnie z wnioskiem Funkego 'Stał. Horioa, aby przystąpić do odczy-!za pod8taWq pokoju. Okazuje się po-i 

Kaizl oświadoza, iż wniosek swój arua Pe y°y j‘ . 't rz e b a  przedłużenia rozejmu, poniew aż!
postawił odrębnie i prosi przew odni- 1 L0CZ burza, zn0^  zerwała 1 . przynaj m nie; czterech tygodni będzie 
czącego, aby zapytał Izbę o in terpre- t ak szło do konoa posiedzenia. potrzeba dla zagodzenia zachodzących1
tacyę §. 62.  ̂ Wiedeń d. 25 maja. 'różnic znacznych, a zwłaszcza d la ro z -j

Abrahamowioz-. Czynię to... (W oła-ł Montags Bevue donosi, że deputa- . - »
nia z lewioy: Nie. Tak nie uohodz:).' oya wiedeńskiej Rady miejskiej, która 
Proszę więc tych panów... (wściekłe miałaby cesarzowi wręczyć uchwalony 
krzyki na lewicy, z pośród któryoh ‘ przed kilku dniam i adres omawiający 
słychać słowa wiceprezydenta) którzy sprawę rozporządzeń językowych, n i e  
są zdania, iż przed głosowaniem n a d ' z o s t a n i e  przez cesarza przyjęty.

przez cesarza chińskiego.
B erlin  d. 25 maja.

Fioss. Ztg. donosi, iż cesarz Wil­
helm uda się do Petersburga w sier­
pniu i zabawi tam  od 16. do 19. Za­
mierzone m anewry w Białymstoku, na 
które zjechać się mieli trzej m onar-1 
chowie, nie odbędą się.

B erlin  d. 25 maja.
Norddeutsohc zaprzecza doniesieniu 

Bórsenttg., jakoby Miquel

Alpiny 
Nordbany
Austr. kolei półuocno-zachnd. 
Kolej doliny Laby 
Kolej państw. .
Kolej połud.
Marki papierowe

. 10C-90 
. 101-90 
. 122-70 
. 122-40 
. 99-75 
. 155 25 
. 302 25 

393 — 
. 255-75 
. 954 -  
. 300 — 
. 4 5 9 -- 
. 238 50 
. 90-05 
3500—  
. 262-50 
. 266—
. 353-50 
. 75.50 
1 58 67-5

22. maja.
101-95 
100-85
102 - —  

123"— 
122 40
99-90 

160 50 
382-80 
400-50 
2)9—  
953—  
300-50 
466—  
241-50 

94-20 
3505—  

263—  
267—  
354-25 

77-25 
58-60

Z rynków towarowych.
W iedeń dnia ,25. maja. (TeL „Q»z. nar.u). 

j  8ped 5755 sztuk, eeny za woły galicyjskie lichsze 
powodu letjpg  od 25 do 28, cięlkie od 29 do 30, osobli- 

choroby nosił się z zamiarem dymi- komisowy bydt.
syonowama

Wczoraj rozpoczął się proces Tau­
scha i Liitzowa. Tausoh jes t oskarżo­
ny o krzyw oprzysięstwo i fałszywe

we
Wiedniu Wassergasse 23.

W iedeń dnia 24. maja.
Walniejeze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

"a  rynku tutejszym były następujące:
najniższe najwyższe

zwykłą formalną kwestyą nie jes t do­
puszczalną 10 m inutowa pauza, aby 
powstali.

Posłowie na prawioy powstają, na 
lewicy hałas i tum ult. Opozycyoniści 
rzucają okrzyki przeoiw prezydyum  i 
prawioy, biją o pulty, eto.

A braham ow icz: Poddałem wniosek 
pod głosowanie a większość ośw iad­
czyła się za wnioskiem Kaizla. Sprawę 
tę uważam więc za załatw ioną i przy­
stępujem y do imiennego głosowania 
nad wnioskiem Funkego.

W ławach lewioy wrzask ustaw i­
czny.

Poseł Horioa, jako sekretarz Izby, 
wchodzi na trybunę i poozyna odczy­
tywać listę deputowanych do im ien­
nego głosowania. Ale w sali krzyk

To samo pismo zapewnia, że roko 
wania ugodowe w sprawie trak tatu  
austro-węgierskiego zostały stanowczo 
odroczone. W ęgierski parlam ent roz­
pocznie ferye letnie już około połowy 
czerwca a austryaoki prawdopodobnie 
jeszcze wcześniej. Konferencye ugodo­
we międay rządam i prowadzone będą 
dopiero we wrześniu.

W iedeń d. 25. maja.
Komisya adresowa przyjęła w dru- 

giem i trzeciem czytaniu wypracowa­
ny przez hr. Dzieduszyckiego projekt 
adresu.

Dr. Schuecker rozpoczął mowę ob- 
strukcyjną o węgierskiej ugodzie. — 
Wniosek jego odrzuoony.

Poczem oświadczyli reprezentanci 
ohrześcijańsuo-socyalnego stronnictwa,

wiązania kw estyi finansowej.
T ryest d. 25 maja.

Grecy wypuścili już zasekwestro- 
wane przez nich dwa parowce Lloyda. 
Jeden z nich „E ttore“ zawinął wczo­
raj do portu tutejszego, drugi „Miner- 
wa“ znajduje się w drodze do Pireusu.

Ateny d. 25 maja.
Przywódzcy powstańców kreteń- 

skioh wręczyli za pośrednictwem puł­
kownika Staikosa rządow i greckiemu 
memoryał, w którym  oświadozają, że 
Kreteńczycy nawet po wycofaniu wojsk 
greokich z Krety, zdecydowani są 
wszystkiemi siłami dążyć do połącze­
nia Krety z Grecyą, a jednak ie  zanim 
powezmą jakiekolw iek postanowienie, 
pragną porozumieć się z rządem  grec­
kim i zastosować się do jego  instruk- 
oyi, jeżeli tylko instrukeye te odpo­
wiadają ich narodowym interesom .

świadczenie, Lutzów o oszukanie skar- pg^nloa u! jesień*6
bu wojskowego. Pomiędzy świadkami żyto na msj-czerwiec

znajduje się Marschal i inni dostojni- ^ e s ^ a  m^cMrwiec
cy. Tausch zaprzecza, jakoby inspiro- owies na jesień

> - x . , x t  - l  kukurudza na maj-czerwiecwał wiadomy artyku ł polityczny. Lut- kukurudM n» lipiec-sierpień 
ZOW oświadoza, jakoby informacye O kuknnidza na wrzes.-pażdzier. 

raku w uohu oesarza, o manewraoh w 
Alzacyi, eto. otrzym ał od Tauscha, 
ewentualnie, że otrzym ał notatki do 
ułożenia artykułów  i prowadzenia ak- 
cyi przeciw wysokim i najwyższym  
osobom. Na tem  odroczono rozprawę 
do dziś.

Dział ekonomiczny.
Ludowe Towaraystwo gospo­

darczo-handlowe założono w Gorlicach. 
Celem stowarzyszenia jest ochrona rolników, 
rękodzielników i przemysłowców od wyzysku 
przy zakupnie i sprzedaży wszelkich płodów 
i towarów, oraa popieranie rozwoju c h r z e ­
ś c i j a ń s k i e g o  przemysłu, handlu i rol­
nictwa. Do tego celu prowadzić mają nastę­
pujące środki: a) zakupywanie na rachunek 
stowarzyszenia wszelkich towarów i produ-

rzepak na sierpień-wrzesień

7-73
728
6-55
6-18
587
5-60
3-77
3-S8
408

10-97-

8-03
770
6-77
6-44
5-93.
5-69
3-99
4-08 
4-Z3
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Przyjechali do Lwowa.
Dnia 25 maja.

Hotel Zcria. M. Rudnicka z Strzałek, 
A. Narbuttowa z Połomyji, K. Małachowska 
z Odesy, A. Lukas z Tymbarku, A. hr. Mę- 
ciński i F. Minknsiewicz z Dukli, dr. 
W. Łepkowski z Krakowa, A. Karl z Mahr. 
Weisskirchen.

f m i l e N i t i i i e ,
(Z rab rrkę  rcdakcy* nie cdpc*Ua<t,

Skład w ina Chassalng znajduje się 
we wszystkich aptekach, szczególniej u pp. 
Mikolascha, Ruckera, Sklepińskiego, Wewiór- 
skiego, Ehrbara i Krzyżanowskiego.

80

Napisał

Wiktor Cherbuliez.

(Ciąg dalszy.)

Trayz był w doskonałym humorze, 
bo przekonał się, że statek, na który 
m iał zamiar wsiąść w krótce i popły­
nąć nim do Ameryki dla załatw ienia 
czekających tam na niego interesów, 
dobrze się trzym ał na m orzu i cho­
dził tak  szybko, jak  sobie życzył. 
W spaniała bouillabaisse’a, k tórą z a ­
mówił jeszcze wczoraj, smakowała mu 
wybornie i tw ierdził, że ta, k tórą mu 
w domu przyrządzano, ani się um yła 
do hotelowej. Skoro tylko zaspokoił 
pierwszy głód, spojrzał na rodzinę do- 
brodusznem okiem pasterza, co liczy 
owce w trzodzie. Potem zagadnął 
J u lk a :

— No, o czemże myślisz, mój przy 
jaoielu ?

Julek oddał należne hołdy bouilla- 
baisseTe i leguminie, a w tej chwili 
najedzony był i pełny jak  niektóre 
aniołki na ś więtych obrazaoh, co wy­
glądają, jakby w nie po brzegi nalano 
niebieskiej chwały. Pełność żołądka 
nie szkodziła w niozem ruchliwej pra­
cy umysłowej i w tej oh wili zajęty 
był stwierdzaniem w myśli, że jach ty  
są cudownym wynalazkiem i że do­
skonałe szczęśoie polega na posiadaniu 
choćby jednego z nich. W sferze ta ­
kich to m arzeń unosił się duch jego. 
Kołysząc wielką głową, ciążącą mu na 
karku i zwróciwszy ku dziadkowi cho­
robliwie białą twarz postarzałego przed 
wcześnie niemowlęoia, ju ż  znużonego 
widocznie dźwiganiem życia w wieku, 
w którym  jeszoze ono nas zazwyczaj 
unosi, zaczął:

— Dziadku Krzysztofie, gdy ja  wy­
rosnę, a ty  umrzesz...

Nagle uwiązł mu głos w g a rd le : 
giest i straszliwe spojrzenie m atki ka­
zało mu połknąć koniec przemowy.

Trayaz wcale się nie rozgniewał 
niewłaściwym tem atem  przem ow y:

— Ależ pozwól mu mówić, moja 
droga — wyrzekł. — Nie doszedłem 
przecie do lat, jak ie  mam, bez przeko­
nania się z jaką taką pewnością, że 
pewnego dnia umrę... Mów dalej synu. 
Powiadasz więc, że gdy umrę...

— To dziadzio mi zapisze Alba­
trosa.

— Oho, mój przyjacielu, kto to 
wie ? Zaczyna mnie nudzić czasem to, 
00 mam, być więc także może, że ci 
go daruję jeszcze za życia. Powiedz 
mi tylko, proszę cię, co z nim zro­
bisz?

— Zaproszę Kasię i będziemy się 
bawili w cbowankę, ale wcale nie 
zaproszę Kazimierza, bo on nam prze 
szkadza.

— Zanotuj to sobie, Kazimierzu — 
rzekł Trayaz. — Julku mój luby, pe­
łen je s t  sprawiedliwości i rozsądu u- 
mysł twój jak  u tego pastuszka, co to 
m arzył o zdobyciu milionowych bo­
gactw na to, aby konno móc pilno­
wać trzody. Ja  sam, jak  mnie widzisz, 
takiego nabrałem  w strętu  do podar­
tych m ajtek, wykrojonych dla mnie 
przez m atkę z zielonej firanki ju tow ej, 
żem postanowił sobie dojść do ma­
jątku , aby już n igdy nie nosić zielo- 
nyoh spodni.

Potem dodał, powiódłszy wzrokiem 
wokoło s to łu :

— Po takich to żyozeniach poznaje 
się serce. Mówcie, moje dzieci. Gdyby 
tak przypadkiem  ju tro  spadł każdemu 
z was z nieba albo z mojej kieszeni 
milion do portm onetki, oobyście z nim  
poczęli ?

Niespodziewane te słowa sprawiły 
cudowne wrażenie, bo aż dotąd Tra­
yaz nigdy nie dotykał podobnego

Erzedm iotu w rozmowie. Dreszcz prze- 
iegł po oałem zebraniu, czoła nagle 

się wypogodziły, oczy zabłysły, w idel­
ce zatrzym ały się w powietrzu. Pan 
de la Farlede miał straty  do poweto­
wania i jad ł jak  wilk. Teraz upuśoił 
widelec, a podniósłszy głowę w górę, 
wyglądał ja k  karp, co otworzył p a ­
szczę, aby pochwycić zdobycz, prze- 
ohodząoą najśmielsze naw et jego na­
dzieje.

— Pooóż mam wszakże pytać was ? 
— mówił dalej Trayaz. Czytam od da­
wna jasno  w waszych myślach. Ty, 
siostro moja Marto, z ciebie dobra du­
sza, twoje życie je s t  tylko odbioiem 
cudzego, twoimi sprawami są spraw y 
drugich, siebie stawiasz na ostatku. 
Ty byś za pomooą m iliona porobiła 
i niewdzięczników. Czybyś potem była 
szczęśliwszą? Rzecz to możliwa, czło­
wiek jest wtedy szczęśliwy, gdy się 
nim czuje... Z milionem, któryby do­
stała Melania, twoja starsza córka, co- 
prędzej by się wyniosła z D attier. Po­
ważna ta  czarnobrewa osoba lubi w y­
staw  ę i wielkie miasta. Postanowiłaby 
prowadzić dom na wielką stopę i do­
wieść tym  sposobem, że czas, spędzony 
po prefekturach niekoniecznie musi być

\
czasem straconym, można się tam  bo­
wiem nauczyć tonu, sposobu wydawa­
nia przyjęć, nabyć um iejętności form 
tow arzyskich, trudnej sztuki cienio­
wania grzeczności... Co do ciebie, d ro ­
gi mój LejaiPu, masz upodobanie skro­
m niejsze i nie przykładasz wagi do 
pozorów bez treści. Byłeś miał cieka­
wą książkę, pudełko papierosów, pół 
tuzina zarzutek — a byłbyś zadowo­
lony. W największej mądrości je s t  zia­
renko głupstw a, tak  też i ty  wm ówi­
łeś w siebie, że gdzieś na świecie 
istn ieje  okolioa bez przeciągów i żału­
jesz, że tam  właśnie nie m ieszkasz : 
oto twój konik, na  k tórym  jeździsz. 
Poza tem  jesteś wielkim filozofem i 
wiesz, że miliony nie są plastram i, go­
jącym i rany, zadawane przez życie, 
ani też nikogo jeszcze nie uohroniły 
od kataru. Swój milion przekazałbyś 
Kasi, k tóraby tym  sposobem aż dwa 
posiadła 1 zaręczam wam, umiałaby 
ioh użyć. Ona jest zdania, że szczę­
ście, to rzecz bardzo skomplikowana, 
że się składa z niezliczonego mnóstwa 
kosztownych drobiazgów...

— Ależ wuju, — przerw ała Kasia 
— przyznaj, że drobiazgi mają także 
swoją wartość.

— Tak, tak, to praw da, moja cór­
ko : drobiazg w ypełnia prawie oałą j 
głąb życia, ohociaż nie wystarcza za-

koohanym... Czy nie słyszysz, że o 
oiebie chodzi, Kazimierzu przeszka­
dzający? Cobyś zrobił z m ilionem? 
Uwalniam cię od odpowiedzi: stwa 
rżałbyś za jego pomocą nie szczęśli­
wych lecz szczęśliwe.

— Choiałbym nim uszczęśliwić ty l­
ko jedną jedynę — odparł Kazimierz, 
ogarniając Kasię spojrzeniem  ukradko- 
wem a czułem.

— Mój drogi Hektorze — mówił 
dalej Trayaz — zdaje mi się, żeś się 
zatopił w marzeniach. Z pewnością ty 
i twoja żona widzicie oczyma duszy 
pewien zamek, któryście mi nieraz 0- 
pisywali. Nie je s t  to zamek na lodzie, 
wznosi swoje starożytne wieżyce w od­
ległości kilku kilometrów od Grasse’u. 
Mówiliście mi, że wygląda bardzo po 
pańsku, moja willa w porównaniu z t a ­
kim dworem, to ledwie chata albo 
kurnik. Człowiek, coby ten zamek po­
siadł, mógłby stanąć na równi z ba­
ronami i margrabiami. A ty  mój t łu ­
sty  Julku, raduj się twoja przyszłość 
byłaby zapewniona, mógłbyś nadal dać 
pokój studyowaniu bajek. Rodzice ku ­
pią ci w Rzymie ty tu ł hrabiego, oże­
nią cię z bogatą dziedziczka, a kiedy 
będziecie w poślubnej podróży na ja ­
chcie, którego jeszcze dotąd nie masz, 
nie będziesz się z nią wówczas bawił 
w oiuoiubabkę. (C. d. n.)

Dla dzieci! Dla dzieci! M ydło z io łow o-h yg len iczn e  ko. K neippa
niszczy wszelkie wyrzuty, liszaje i ognik tak u dzieci 

jakoteż u starszych 1

Na składzie także wszelkie

F M  i zioła u. Kneippa.
Jedynie w  drogueryi

L a n g u  ii* P i l a r s k i e g o ,  Lwów, hotel Żorża



GAZETA NARODOWA s Srodj dnia 26, Maja 1897. Nr. 145.
Nakładem Księgarni katolickiej

era wład. m
▼ K rakow ie

wyszła świeżo książka do nabożeństwa 
pod ty tu łem :

W  obec Boga
Modlitwy poranne, wieczorne, podczas 

Mszy świętej, pized spowiedzią, po spo 
w iedzi, przed komunią i po komunii św., 
odpustowe: do Trójcy Przenajświętszej, Sa­
kramentu przenajświętszego, do Pana Je­
zusa, do Ducha św., do M atki Boskiej, do 
świę*ych Pańskich, w różnych okoliczno­
ściach życia, za chorych, za um arłych; li­
tanie , Koronka do Majki Boskiej, Droga 

krzyżowa, Pieśni różne — zebrał *

ksiądz Antoni Chmielowski
W. 8. T i

(str. 459 w 32-ee). W ydanie ozdobione 
obrazkiem chromolitografowanym na pa­
pierze welinowym. — Cena egzempl. bez 
oprawy 60 ot., w oprawie w płótno ang. 
brzegi pąsowe złr. |-—, w płótno angiel­
skie, brzegi złocone zlr. 1-25 ; w wyboro­
wy gładki szagryn m iękki, bizegi złocone 
iłr . 2‘—. N a porto należy dołączyć 15 Ot.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 ct. od wyraża.

PU SZK I Fleischmanna, hermetyczne, do 
transportowania nabiału , pojemności: 

litr  1 1% 2 2‘/a 3 4 5
złr. 1-70, 1-85, 2— , 2-20, 2-40, 2 70, 3 ' -  
litrów 8 10 15 20 25 30 litrów
złr. 4-—, 4-75, 5-75, 6 25, 7 —, 8 — złr. 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

nEAM ATTZM EM  dotknięty, może zu­
pełnie się wyleczyć sam. Nie zada- 

w n iać! A dres: P o rad a , poste restante 
Lwów. 436

ZAKŁAD W O D O LECZN ICZY  
Dr. ICłNACECiO M AZASK A

w  Sassowie koło Złoczowa
o tw a r ty  od. 1. m ai a  1887 przez oaly

B liższych w iadom ości u d z ie la  Z a rząd . ,

1679 1  
r o f c ,  I

Nowo otworzona

PRACOW NIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P U K  A S
pracownia powozów i lak iern ia

I jTKTótkt Soper33.11eau 13—

AGRONOM teoretycznie i praktycznie 
wykształcony, z poleceniami pierwszych 

domów, a zarządzający dotąd większeroi 
majątkami, poszukuje posady. Obowiąznje 
się dawać 20% czystej renty. Zgłoszenia 
pod: „A. fi. Stanisławów, ulica Gołuchow- 
skiego 1. 20, stosować prosię. 424

O SZU K U JE  się na wyjazd Da Podole 
(Rcsya) nauczyciela Polaka, katolika, 

z językiem wykładowym niemieckim, star­
szego wiekiem, doświadczonego, do chło 
pea 10-letniego, którego należy przygoto­
wać do gimnazyum lwowskiego lub po­
znańskiego. Oferty nadsyłać Kusie Che- 
min de fer du Sud Station Sulatytrka 
Mme Sulatycka nie Uesse Tyszkiewicz.

Na  s p r z e d a ż  przy ul. Zielonej dom 
parterowy nr. 39, dom piętrowy nr. 

41, Bliższa wiadomość ul. św. Mikołaja 1. 
14. I. piątro.

4  PO K O JE , kuchnia, ewentualnie i staj­
nia, natychmiast do wynajęcia ul. św. 

Marcina 1. 65. Bliższa wiadomość w skle­
pie Dąbrowskiego, Teatralna 7.

siony z Teatralnej na plac Marjacki t-.

F KEM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego aa wszędzie do nabycia.

J l f a  n  C O  l i  i ł  Lwów, poleca wszelkie 
. I t d p r a i l ł l  i n s t r u m e n ta  m u z y -

osn* i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

2000 poloi tapet
na składzie, tan ie j niż wszędzie.

S t o i  /  płócienkowe na
wałkach samoczynnych

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. Magazyn

A. K rzysztofow icza
Lwów, plac Halicki I. 2.

B u l i o n
 parą gotowany, przewybomy, po

niżonych cenach złr. 5 '—, 6-—, 7 '50; dla 
horyoh s samego drobiu i dzikiego ptae- 
i?a po 10 złr. kilo. Łapizyn — brzeiaoy.

ADOLF KAMPEL
L w ów , n i. Karola L nfiw iia  27

(hotel Belle-Tue)
wyłączne zastępstwo dla Lwowa

i
sprzedaje taniej niż wszędzie 

portland oemenł, wapno skaliste i hydrau­
liczne, wyroby cementowe i szteingutowe, 
cegłą ogniotrwałą, ogniotrwałą papę da­
chową, asfaltowo płyty Izolacyjne, dysty- 
lowan smołę węglową, KARCOUNEUM, 
jakoteż w ogóle wszelkie materyały budo­

wlane, ręcząc za dobroć tychże. 
Przedsiębiorstwo robót betonowych i kry­
cia daefiów dachówką, łupkiem i papą o 

gniotrwułą po cenach umiarkowanych.
Telefon Nr. 460. 1089

Reumatyzm,
gośc iec , kurcze, suche  

bole, influenzę
koi i leczy w zupełności

Sapomenthol
najlepsze o c ie r a n ie  m i e m j p

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C e n a  70  c t .  z a  s ło ik .
Dostać można w aptekach: K . Wi­

szniew skiego w K ra k o w ie , ulica 
F loriańska; Dyo-iizego M atu li w P od ­
górzu  , P . M ikolaseba we L w ow ie, 
tudzież wprost u E ugen iu sza  M atu li 
w  R adom yślu  koło Tarnowa. 1070

Pierwszy, dobrze prowadzony

hurtowny handel win
i posiadłość znacznych winnic nad Re­
nem , który od przeszło 50 lat jest w sto­
sunku z najpierwszemi domami w Galicyi 
i na Bukowinie — poszukuje za wysoką 

prowizyą zdolnego

Zastępcy.
Pierwszeństwo będą mieli panowie, którzy 
mają styczność z najlepszemi kołami to- 
wa.zyskiemi. Zgłoszenia pod : O. H . 361, 

R u d o lf M osse, F r a n k f u r t  a . M ain .

Szparagi
1 kilo złr. 90 centów.

Ogród Lubycza Królewska.

Poszukuję do kupna
byczków i jałówek

czystej krwi rasy Simenthal, wie­
ku rok jeden, sztuk wyborowych. 
Dokładne oferty z oznaczeniem 
ceny, m aści, odmian , nazwy ma­
jątku, stacyi kolei, odległości osta­
tniej poczty, stacyi telegraficznej, 
nadsyłać: Warszawa, H ołel L ip­
sk i, M. Jasiński. 1880

Przeciw moli 1 rokfloi
dla ochrony M er, sukien, pościeli it_p,

poleca 1853
Naftalinę, Antiputrynę,
Kamforę naftalinową, Kamforę, 
Liście paczulowe, Piżmo, 
Terpentynę, Neftalinowy papier, 
Naftalinowe saszetki,
Andela proszek przeciw molom 

ltp. itp.

Alojzy Hubner, Lwów
R ynek  i. 38.

Zarząd dwo u Bilcze złote, po­
czta loco ma na sprzedaż świeżą

Bryndzę
w 5 kil. paczkach po cenie 2 złr. 
BO ct. w miejscu.

Majątek ziemski
w obwodzie tarnowskim, przy szos:e 1% 
mili od stacyi kolei że aznej, obejmujący 
około 8C0 morgów, z czego przeszło 500 
morgów ról i łąk , dobrze zagospodarowa­
ny, jest do sprzedania. Zgłosić się do 

Dr. Brzeskiego, adwokata w Mielcu.

K onkurs.
Celem obsadzenia dwóch posad akuszerek okręgowyoh w po­

wiecie rohatyńskim , a mianowicie w miasteczkach: Podkam leiiiu  
i K nihyn!czach, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Do każdej z tych posad przywiązaną jest płaca 100 złr. r o c z ­
nie w miesięcznych ratach z dołu , płatna z kasy W ydziału powia­
towego w Rohatynie. Podania o te posady można wnosić po dzień 
15. czerw ca 1897 do Wydziału powiatowego w Rohatynie. Do po­
dania należy dołączyć dyplom szkoły akus e ry i , m etrykę chrztu i 
świadectwo moralności.

Rohatyn, dnia 8. maja 1897. 1878

Barbera, pastylki as Sag-rady J
c. k. klinikach wiedeńskich pr?eź profesorów i praktycznych lekarzy ®

najlepszy, łagodnie działający 1

środek przeczyszczający
uznany i z nieomylnym skutkiem przez tychże używany i polecony. Pa.ty lk i 
na II. międzynarodowej wystawie farmaceutycznej w Pradze w roku 1896 zo­
stały złotym medalem wyszczególnione. Jako dowód prawdziwości E&żde pu­
dełko i pastylka zaopatrzone nazwiskiem „Barber*. Pudełko próbne 35 ct., 
oryg. złr. 1'20. Do nabycia prawie we wszystkich aptekach. Miejsce wyrobu:

Apteka „zum heillgen  (jłelstu, W iedeń, I .  Operngnssc 16

iie ie _
dla domów i hoteli,

Piorunochronów, ^  v
Przyrządy /  V  
lecznicze,

A r

elektryczne, 
Wszystkie części 
składowe po ce­

nach fabrycznych.
Cenniki darmo.

*'«ss>ra

w

aa c*"j i-T: im i \ a Ł/ćiSj wr>
1 11 

ińwnyęli p>e.l:Acłs. -- Skład J m v iu r w P a ry ż u , 2 0 ,
z* fo A S T  M 1E

i Kf l TARs j f W 
u lica  S*-La»ire.

~ 7 IN 0 1 8 9 J
w łasnego

chowu

łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
białe li tr  po 24 et., czerwone po 26 ct. 
Benedykt Hertl, w łaściciel dóbr, zamek 

fiolltsch przy Gonobitz w Styryi.

Jedynie prawdziwy

Proszek perski
na o w a d y

sprowadzony wprost od plantatora 
poleca

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

ii

francuski z najsławniej­
szych firm, równieżCogi&ac

C o p a c  anstr. B erger Yollc & Ccmp.
po złr. 2 i 2-50 za flaszkę 

poleca handel

!l. M i n i o  ii U nii.

*
„Exsiccator

de R it  ter  !!!
pod każdym względem bez żadne­
go porównania lepszy jak wszy­
stkie inne  tego rodzaju  środki. 
1000 podziękowań , 10 m edali , 2 

dyplomy, 2 herby państwowe.

J e d n a  p r ó b a  w y s t a r c z y !

Broszury darmo.
Kantor: Wiedeń ,  IV. Hauptstr.

Zastępców poszukuję.

Jnż nie ma grzyba ani 
wilgoci w murach.

N ajnow szy bardzo  w a iu y  w ynalazek  
przeciw  słab o śc i m ęskiej. Przez lc- 
fcarzy najlepiej polecony. Prospekt w ko­
pertach po 20 et. w markach. J .  A u- 
g en fe ld , c. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Tiirkeustrasse 4.

Na ciepłą porę roku
specyalnie

przeciw pluskwom
poleca

powszeehuie za najlepszą uznaną

Tynkturę na p'uskwy
we flaszeezkach po 25, 35 i 50 et. 

jakoteż przeciw wszelkiemu jakiegokolwiek 
rodzaju robactwu

Andela proszek zamorski 
Zacherla proszek, 

Dalmatyński proszek
itp. itp,

D yplom  honorow y. W ielk i m edal srebrny.
Gminom, h otelom, restamacyom, fabrykom, szpitalom eto. polecam patentowane

Urządzenia s a n a to lo w e
(ustępy (pissoires) k tóre bez sp łuk iw au ia  w o d ą , pozostają 

zawsze czyste i bezwonne).
Ponieważ zaniedbane ustępy są ozęstokioć prawdziwem siedliskiem chorób 
zakaźnych , a wskutek tego, ani przez koinisye zdrowotne ani też przez in­
spektorów przemysłowych nie mogą być dłużej eierpiaue, — spłukiw anie-bo­
wiem takowych wodą jest zbyt kosztowne, a bardzo często nawet nie może 
być dokładnie przeprowadzone, — moje tanie urządzenia sanatolowe zaś wy­
świadczają tak w ekon micznym jak i hygienioznyna kierunku wielkie pożytki 

i odpowiadają wszelkim wymogom.

E . F . D U T K A  w  W i e d n i u ,  I. Opernring Nr. 6
zakład gazowy i wodociągowy tudzież zdrowotno-technicznych urządzeń.

P r o s p e k t y  g r a t i s  1 f r a n c o .

Stacya
kolejowa
Kaseliau-
Oderberg Kąpiele jodowe Darkau

(Szląsk austr., 5 staoyj od Wiednia, 7 siaeyj z Berlina i Budapesztu.)
Sezon od 15. m a ja  do 15. paźd z ie rn ik a . 1025

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne k ąpiele, gdzie w czystej solance kąpać się można.

Największy komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd.

D zieci z dobrych  ro d z in  p rzy jm u je  się z zapew nien iem  tro sk liw e j opie­
ki i  p ie lę g n a c j i , pod osobistym  nadzorom  k ie ru jąceg o  le k a rz a  w nowo 

w ybudow anym  „D ziecinnym  dom ku“.
liU uszych w iadom ości i p ro sp ek tó w  u d z io la  g ra t is  Br. W ilhelm  D eg rt, k ie ru ją c y  le k a rz  kąpielow y,

Alois W inkler & Co.,
c. k. nadworni dostawcy

W ie n , S chottenring*  N r. 2 ,
po leca ją  sw oje p a ten to w a n e  p las tyczne  w ytoby  1763

Litery metalowe i tablice z napisami. Godła nadworne. 
Litery z bronzu dla okien wystawowych.

ATRAMENTY LEONHARDi

17-16

Spoay.tWitśó: jedynie pr.iwd/iiwy

inmnrjj anlranm I
lu f

NULEPSZY
na k-iąźlti, akta, dokumenty 

i wszelkie pisma. I
Tudzież rozmaite atramenty do 

pisan a  i kopiowania.
Kolorowe atramenty, do autogra­
fów, hektografów, tusze plyune 
dla inżynierów i szkół; atrament 
sproszkowany i exfcrakt, farby na 
stemple, farby do kopiowania, pre­

paraty do znaczenia bielizny.
Płynny klej. Guma. Syndetikon. Eau de 
Labarraque fdo wywabiania atramentu). 

Lak do pakowania i Opłatki.

AUG LEONHARDI
fe? B odenbach  a/E . 1501

Do nabycia w wielu handlach z przybora- 
mi do pisania w kraju i za granicą.

I!

zjf fłiibner
Lwów, R ynek 38.

Kierownictwo znanej Modlingskiej fabryki 
obuwia, pozwala sobie zwrocie' uwagę swoich 
s ta łych  i Szan. odbiorców, że do centralnego 
składu dla Lw ow a i okolicy już nadeszły wszel­
kie nowości obuwia na sezon letni. Największy 
wybór we wszelkich odcieniach najnowszej ino- 
dy jasnego o b u y m  dla pań, panów i dzieci.

Skład główny jedynie tylko

Nowość! Nowość! ■I

F B R F U M Y
!!! z białych fiołków  !!!

Flakoniki po 25 ct., 40 ct., 75 ct., zlr. 1 i 1-75.
M y c l ł o  a s  t o l a ł y o Ł i  f i o ł ł i ó w

znakomite, po 50 ct. 
wynalazku

JA M  IHMTOWICZA
Sklepy własue: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka I. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czernioweach Rynek I. 2.

Nowość! Nowość!
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w  H otelu  V ictoria.
Najrzetelniejsze i najtańsze źródło zakupna

obuwia wszelkiego rodzaju.
Zręczna nsługa, szybkie załatwianie wszelkich napra- 

wek. Cennik ilustrow any na żądanie gratis i franco. Za­
mówienia z prowincyi załatwia się szybko.

i
N a sprzedaż.

M ajątki ziem -kic  w powiecie zbaraskim na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola:

1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 
stawów; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo­
teczny 64.000 (Bank austro-węgier.ski),

2) obs/aru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote­
czny 30 000 złr. (Bank austro-węgierski)

Ma ą'ek ziem ski w pomiecie pilz deuskiin położony, składają­
cy się z 24 ciał tabularnych, ogoł m 2106 morgów 476 sążni obsza­
ru, młyn amerykański, C ena 260.000 zlr., dług hipoteezuy 110.000 
(Towarzystwo kred. ziemskie).

M ajątek z iem sk i, 2 godziny jazdy koleją od Lwowa oddalony, 
1700 morgów obszaru, z tego 200 m. ornej ziem i, 100 na. pastwisk, 
a 1400 m. lasu dębowego, bukowego i grabowego, w którym jest 
30.000 sztuk dębów i 50.000 sztuk buków ; 3 kilometry od stacyi 
kolejowej. Dług hipoteczny 115.000 złr. (Tow. kred. ziemsk)

Bliższych wyjaśnień udz;ela kaueelarya adwokacka D r. W. Ba- 
łab o n a  I A. Vogla ,  ulica Kopernika 1. 7 we Lwowie.

tfmi stare i nowe sprze 
daje najtaniej

E m il W einer
WIEN 

I., Salzth»rgaaae 3.

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne tr;iwienie, kwasy, ulrata 

apelytu, bladaczkn, wyczerpanie sil, 
lecz/i się przez użycie

m i

Perchtoldsdorfskie Preparaty s igieł sosnowych.
W całych HTIemciech rozpowszechnione i przez obfitość zawierających o le jk ó w , ż y w ic y  i o r g n n lc z n y  c l i  k w a s ó w  nadzwyczaj skutecznie działające przetwory 

io-liwiowe, znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez p o w a g i  le k a r s k ie  polecane. Niżej podpisany urządził we W ie d n iu , I ., A d le r g a e e e  3 , 
skład chlubnie znanych i premiowanych wyrobów pierwszego austryackiogo Zakładu kuracyjnego i poleca:

D H W A łiiiA H ii i n l i u i i n i i m  a l / c ł r s i  , I f a n i p I  lU A /  ł ako 4cd,atek do ^ P ieli przeciw gośćcowi, reum atyzm owi, słabościom  nerwowym, choro- *P rze tw o ry  igilWIOWe eKSiraKl KdJJICI J  wy, b o m  kobiecym i dla rekonwalescentów. Cena 60 ct. i 1 zł. €

zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa :

CHINĘ, KOKĘ, PE P S IN Ę , i. t r,
Elixir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzkich szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe.

CoLUn, Aptekarz, i K. 49, rue Maubeage, P aris 
W, L w ów  ie, w aptekach: pp. K. Mikola«cha, 

Wewiórskiego, Hackera, Ehrbara i Skle­
pi oskiego.

W Krakowie, w aptekach: pp, Redyka,WjaaniewBkiego.

Przetwory igliwiowe olejek, a>* InkaU ey l przy chorobach gardła, krfau i i  płac. Ceua 50 ot. i  1 zl.

Przetwory igliwiowe spirytus 
Przetwory igliwiowe wódka francuska,
PrZetWOry igilWIOWe mydłO paChn^Ce i deSlUlekCyjnej nadaje gładkość i delikatność skórze. Cena 35 ot.

i| Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania
G ł ó w n y  s k ł a d :  W i e d e ń ,  1. A d l e r g a s s e  3 ,  L ,  v . B a t t i s t i g f .

U  «  j k  f f r a i a f e o  JL  (  i m .

Główny zastępca dla Galicyi i Bukowiny Ignacy Ringelheim magister farmacyi Lwów, Zygmuntowska 12a

o woni leśnej do desinfekcyi, do ozonowania i podwyższenia obfitości kwasorodu w pom ieizkaniach i w poko­
jach chorych osób. Cena 80 ct.

specyalny  środek  przy reum atyzm ie, gośćcu, bolach nerw ow ych, znużen iu , przewyższa wszy­
stkie dotychczas używane p ły n y  dla bicyklistów i turystów, poleca się. Cena 1 zł.

yjne, nadaje gładkość i delikatność skórze. Cena 35 ot.
szorstkiej i skaleczonej skóry, jako środek do masowania przez obfitośo olejku so- 
sosnowego bardzo skuteczny. Cena 40 i 60 ct.

Wydawca i odpowiedziała/ redaktor P l a t o n  K o a t e c k i . Z arukarui i litografii Pillera i Spółki.


